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Książkę tę dedykuję


ELEANOR I WUJKOM
  
PROLOG


Chicago – październik 1893


Gdy śmigałam za róg, obcas mojego trzewika z białej koźlęcej skórki
rozpruł mi rąbek spódnicy na długości prawie dwudziestu centymetrów.
Odgłos kroków za mną na chwilę ucichł, zaraz jednak usłyszałam je znowu,
i to szybsze niż przedtem. Dałam nura w kolejny korytarz, w duchu
przeklinając bogów mody lat dziewięćdziesiątych dziewiętnastego
stulecia. Gdybym miała na sobie swojskie szorty i bluzeczkę, dawno
pożegnałabym się z tym przeklętym hotelem. Solidny kop w głowę
pozbawiłby zacnego doktora przytomności, a moja szyja nie wyłaby z bólu.


Pognałam w głąb korytarza i na najbliższej krzyżówce skręciłam w lewo, w nadziei, że doktor uzna, iż wybrałam szybszy, wygodniejszy skręt w prawo. Troje drzwi dalej szarpnęłam za klamkę, łudząc się, że będzie
otwarte. Nie miałam szczęścia. Wcisnęłam się w te drzwi najmocniej, jak
się dało, i wyjęłam medalion. Jego środek się rozjarzył, oblewając mnie
łagodnym, błękitnym światłem. I choć wiedziałam, że tamten nie jest w stanie dostrzec tej poświaty, czułam się jak na widelcu. Jak wiele
kobiet zwabił w ciągu minionego roku do tego obłąkańczego labiryntu
korytarzy? Czy któraś z nich zdołała przeżyć?


Bladożółty poblask jego kaganka na krótko zniknął w przeciwległym
korytarzu, potem znów się pojawił, gdy tamten zmienił kierunek,
zmierzając prosto ku mnie. Starałam się opanować drżenie rąk, tak żeby
móc się skupić na wykorzystaniu medalionu do wywołania interfejsu,
ciężko się jednak skoncentrować, gdy serce łomoce, a szyja pali po
zetknięciu z kwasem.


Wyświetlacz pokazał się na chwilę, zaraz jednak zgasł. Zdusiłam w sobie
przypływ paniki i właśnie miałam podjąć kolejną próbę, gdy drzwi za mną
się otwarły i wpadłam do pokoju. Czyjaś dłoń zatkała mi usta, dławiąc
krzyk, nim się z nich wyrwał. Druga ręka przysuwała do mojej twarzy
ciasno złożoną białą szmatkę.


Wtedy zajarzyłam. Koszmary, które krył ten hotel, nie były dziełem
jednego tylko szaleńca. Doktor Henry Holmes musiał mieć wspólnika. A ja,
dzięki CHRONOSOWI i temu durnemu medalionowi, weszłam im w drogę.
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Nie oczekuję od życia, by było grzeczne i poukładane. Ktokolwiek w to
wątpi, niech pogrzebie w moim plecaku, gdzie pewnie natrafi na
niedojedzony baton jeszcze z Iowy – stanu, który opuściliśmy przed
rokiem. Od czasów zerówki pięć razy zmieniałam szkołę. Pół tygodnia
spędzam z mamą, a drugie pół z tatą, sypiając na kanapie i korzystając
ze wspólnej, absurdalnie małej łazienki. Do wymagających nie należę.
Umiem sobie radzić z chaosem.


Pewne sprawy jednak powinny podlegać określonemu porządkowi. Buty
nakłada się na skarpetki. Masło orzechowe trafia na kanapki po wyjęciu
ich z tostera, nie zaś przedtem. A wnuczęta rodzą się znacznie później
niż ich dziadkowie.


Tą ostatnią kwestią większość ludzi nie zaprząta sobie uwagi. Ja też się
do nich zaliczałam – przynajmniej do kwietnia, kiedy to pojawiła się u nas moja babka. Przez taki właśnie drobiazg, który zakłócił porządek
rzeczy, zmieniło się całe moje życie. Nie, wcale nie dramatyzuję. Każdy
przecież przyzna, że całkowite wymazanie czyjegoś istnienia trzeba uznać
za życiową zmianę.


Babki, do czasu jej nagłego pojawienia się, nie widziałam od dziesięciu
z górą lat. W starym albumie znalazłoby się kilka pożółkłych fotografii,
przedstawiających nas razem, dla mnie jednak była ona jedynie kimś, kto
przysyła pieniądze z okazji urodzin czy świąt Bożego Narodzenia – i kogo
moja mama nie lubi.


– Ależ to dla niej typowe – zżymała się mama, gdy wychodziłyśmy z metra.
– Wpada jak burza do miasta i wyznacza audiencję. Nieważne, że mogłyśmy
mieć inne plany.


Ja innych planów nie miałam i mogłabym dać głowę, że mama również nie.
Wiedziałam jednak też, że raczej nie o to chodziło.


Gdy ruchome schody osiągnęły poziom ulicy i wyszłyśmy na Wisconsin,
powitała nas cokolwiek mroźna bryza. Mama podniosła rękę, by przywołać
taksówkę, ta jednak zatrzymała się tylko po to, by zabrać innego
pasażera.


– Ta restauracja jest tylko kilka przecznic dalej – zauważyłam. –
Zdążyłybyśmy dojść…


– Szpilki mnie cisną. – Rozejrzała się, ale nie mając w zasięgu wzroku
żadnej innej taksówki, ustąpiła. – Niech będzie, Kate, przejdziemy się.


– Czemu w ogóle kupiłaś sobie te szpilki? Wydawało mi się, że nie
obchodzi cię jej zdanie.


Spojrzała na mnie wilkiem i ruszyła wzdłuż chodnika.


– Może już pójdziemy? Nie mam ochoty się spóźnić.


Naprawdę nie chciałam jej denerwować. Zazwyczaj bardzo dobrze się
dogadujemy. We wszelkich jednak sprawach, które dotyczą jej matki, moja
mama zachowuje się niedorzecznie. Wspomniałam już o czekach na urodziny
i święta? Od razu są odkładane na college, choć mama zwykle mawia, że
powinnam sama decydować o wydatkach i mierzyć się z konsekwencjami.


Poprzedniej nocy rozmawiała ze swoją matką przeszło pięć minut –
rekordowo długo, odkąd sięgam pamięcią. Słyszałam jedynie głos mamy, ale
resztę potrafiłam sobie dopowiedzieć. Babka wróciła z Europy, była chora
i chciała się z nami zobaczyć. Mama oponowała, lecz w końcu uległa.
Negocjacje przeszły więc na grunt logistyki – dotycząc miejsca (teren
neutralny), kuchni (wegetariańska), pory spotkania (dziewiętnasta
trzydzieści) i takich tam uzgodnień.


Do restauracji dotarłyśmy dobre dziesięć minut przed czasem. Lokal był
modny, głównie wegetariański, z ogromnymi podobiznami warzyw na
zewnętrznych ścianach, kojarzącymi mi się z jedną ze sfatygowanych
książek kucharskich taty. Gdy już tam weszłyśmy i mama mogła się
upewnić, że rzeczywiście zdążyłyśmy przed babką, odetchnęła z ulgą.


Zajęłam krzesło z widokiem na bar. Młodzian za ladą, mieszający drinki z alkoholem i bez, był na swój artystyczny sposób, ciachowaty, o długich
włosach związanych w kucyk. Jeśli nawet był dla mnie odrobinę za stary,
miałam przynajmniej na czym zawiesić oko, gdy one będą się spierać.


Babka, która się pojawiła kilka minut później, nie pasowała do moich
oczekiwań. Choćby dlatego, że była drobniejsza, niż się wydawała na
fotografiach – mojego wzrostu, może nawet niższa. Siwe włosy miała
ścięte na krótkiego jeżyka i ubrana była swobodnie, w śmiałą drukowaną
tunikę i czarne legginsy, o wiele wygodniejsze, jak stwierdziłam z zazdrością, od tego, co ja zmuszona byłam włożyć. I nie wyglądała na
chorą. Na odrobinę zmęczoną, owszem. Na schorowaną… w żadnym razie.


Mama najwidoczniej też była tego zdania.


– Witaj, mamo. Zaskakująco dobrze wyglądasz.


– Daruj sobie, Deborah. Nie zapowiadałam, że z końcem tygodnia zejdę z tego świata. – Słowa kierowała do mamy, ale to ze mnie nie spuszczała
wzroku, mówiąc. – Musiałam się z tobą zobaczyć i musiałam się też
zobaczyć z moją wnuczką, całkiem już dorosłą i bardzo ładną. Szkolne
zdjęcia nie oddają twojej urody, skarbie. – Wysunęła krzesło, by usiąść.
– Zgłodniałam, Kate. Dobrze tu karmią?


Tak byłam pewna, że będzie mówić do mnie Prudence, iż dopiero po chwili
pojęłam, że pytanie było do mnie.


– Nie jest źle – odpowiedziałam. – Mają przyzwoite kanapki, i to nie
tylko wegetariańskie. Trochę niezłych ryb. Dobre są desery.


Uśmiechnęła się, kładąc na wolnym krześle obok siebie torebkę, z której
uprzednio wyjęła Klucze. Leżały teraz na stoliku, koło jej serwety. Do
tego samego kółka oprócz bardzo pospolitych kluczy przypięty był nader
niepospolity, błękitny medalion. Cienki jak opłatek, o mniej więcej
siedmiu centymetrach średnicy, roztaczał wokół siebie poświatę,
zaskakująco jasną w tej ciemnawej sali. Podświetliła ona tył trzymanego
przez mamę menu, refleksy tego błękitu widziałam też w sztućcach.
Światło skojarzyło mi się ze świecącym naszyjnikiem, który kilka
miesięcy wcześniej wygrałam na jarmarku hrabstwa Montgomery, to tutaj
było jednak o wiele jaśniejsze i bardziej szlachetne. W samym środku
tego kręgu umieszczona została klepsydra. Mimo iż medalion leżał płasko
na stole, piasek w niej nadal się przesypywał.


Mama albo nie zauważyła tej dziwnej ozdoby, co wydawało się niemożliwe,
albo też ją zignorowała. Jeżeli zignorowała, nie miałam najmniejszej
ochoty wkładać kija w usypywane przez nie obie mrowisko, zwracając jej
uwagę na ten przedmiot. Postanowiłam ‒ przynajmniej na jakiś czas ‒
pójść za jej przykładem. Wracając do menu zauważyłam jednak, że babka,
zauważywszy moją reakcję na poświatę, nieznacznie się uśmiechnęła. Wyraz
jej oczu trudno byłoby określić, odniosłam jednak wrażenie, że odczuła…
ulgę.


Przez pierwszą część posiłku wszystkie starałyśmy się, by rozmowa
płynęła jak najbardziej gładko. Bezpiecznymi obszarami okazały się
pogoda i jedzenie, toteż przez całe dziesięć minut penetrowałyśmy je pod
każdym możliwym kątem.


– Jak ci się podoba w Briar Hill? – zapytała mnie babka.


Ochoczo podchwyciłam ten nowy temat, wyczuwając w nim kolejną strefę
bezpieczeństwa.


– Uwielbiam tę szkołę. Zajęcia stawiają więcej wyzwań niż wszędzie tam,
gdzie przedtem chodziłam. Cieszę się, że tato wziął tę pracę.


Moja nowa szkoła w swej szczodrości zwalnia z czesnego dzieci członków
kadry nauczycielskiej. Co więcej, tym z nauczycieli, którzy wyrażają
chęć mieszkania na kampusie, oferuje nieduże domki, dzięki czemu trzy
lub cztery noce w tygodniu walę się u taty na rozkładaną kanapę. Materac
na niej jest gruzłowaty i jeśli przetoczyć się na środek, wyczuwa się
żelazny pręt, ale uważam, że to godziwa zapłata za dodatkową godzinę snu
w dni szkolne.


– Zdecydowanie wygląda na to, że dobrze trafiłaś… I Harry mówi, że
świetnie sobie radzisz.


– Nie wiedziałam, że ty i tata… tak ze sobą rozmawiacie – zaciekawiłam
się, choć podejrzewałam, że może to sprowadzić rozmowę na niebezpieczne
tory. – To stąd wiedziałaś, że wszyscy mówią na mnie Kate?


– Owszem – potwierdziła. – A także dzięki temu, że od kilku lat
podpisujesz tym imieniem kartki z podziękowaniami za prezenty urodzinowe
i świąteczne.


Wtopa. O tym nie pamiętałam.


– Przepraszam, jeśli to ciebie zabolało. Naprawdę mi przykro, ale…


– Czemu, u licha, miałoby zaboleć? Prudence było okropnym imieniem i czterdzieści lat temu, ale skoro ja wybrałam imię dla twojej mamy,
wydawało się uczciwe, by nazwanie jej bliźniaczki powierzyć Jimowi. Dał
jej na imię Prudence po swojej matce. Słodka była z niej dama, nadal
jednak uważam, że dla małego, bezbronnego dzieciaczka takie imię to
straszny ciężar.


Mama, która, rzecz jasna, obarczyła tym samym ciężarem małą, bezbronną
mnie, w milczeniu zniosła ten niebezpośredni przytyk, babka kontynuowała
więc:


– Jestem najzupełniej pewna, że imię Prudence trudno uznać za
dostatecznie odjazdowe dla szesnastolatki. I muszę przyznać, że schlebia
mi, iż wybrałaś, zamiast niego, moje.


To mnie do reszty skołowało.


– Ale myślałam… To nie masz na imię Prudence, jak ona?


Obie się roześmiały i wyczułam, że napięcie wokół tego stolika odrobinę
zelżało.


– Nie, na imię ma Katherine, jak ty – odparła mama. – Prudence nadaliśmy
ci na cześć matki mojego ojca, a na drugie imię dostałaś Katherine, po
mojej matce. To dlatego jesteś Prudence Katherine. Myślałam, że o tym
wiesz.


Co za ulga. Cały dzień się martwiłam, czy to, że obstaję przy nazywaniu
mnie Kate zamiast Prudence, nie urazi uczuć babki. To imię było stałym
punktem moich sporów z mamą. Zanim w styczniu przeszłam do szkoły w Briar Hill, chciałam je nawet legalnie zmienić, żeby zapobiec
ewentualnemu przeciekowi tak kompromitującej informacji do moich
potencjalnych wrogów. Jednak ledwie zasugerowałam ten temat, oczy mamy
tak zwilgotniały, że sobie odpuściłam. Jeśli nosisz imię po ciotce,
która umarła tak młodo, opcje masz ograniczone.


Zepchnęłam na bok talerza zanadto papkowaty kawałek cukinii i znacząco
popatrzyłam na mamę, po czym odpowiedziałam:


– Skoro nigdy nie słyszałam z twoich ust jej imienia, to skąd miałam
wiedzieć? Mówisz tylko „twoja babka”.


Babka skrzywiła się z niesmakiem.


– Ty pewnie wolałabyś babcię? – podpuściłam ją. – Czy może babunię?


Wzdrygnęła się.


– W żadnym wypadku, zwłaszcza nie to ostatnie. A może tak Katherine?
Nigdy nie przepadałam za formalnymi tytułami, a dla wszystkich jestem
właśnie Katherine.


Skinęłam głową na znak aprobaty, mama zaś zganiła mnie spojrzeniem
sugerującym, że za bardzo zacieśniam więzi z wrogiem.


Kelnerka przyniosła mamie kolejnego merlota i dopełniła nasze szklanki
wodą. Zdumiało mnie, że podchodząc do naszego stolika, nawet nie
zerknęła na medalion – przecież czegoś takiego nie widuje się co dzień.
Poświata nasycała lejącą się z dzbanka wodę migotliwym, delikatnym
błękitem. Myślałam, że odchodząc, kelnerka przynajmniej obejrzy się
przez ramię, jak robią to osoby, które mimo zaciekawienia nie chcą
okazać się nachalne, lub jak w tym przypadku, nie chcą się narazić na
utratę napiwku. Poszła jednak prosto do kuchni, zatrzymując się tylko na
krótką wymianę zdań z Ciachem z Kucykiem.


Przebrnęłyśmy już przez większość uczty, gdy niechcący weszłam w tej
rozmowie na kolejną minę.


– Blisko masz do swojego hotelu? – spytałam, myśląc, że może załatwię
sobie wizytę w miejscu z jakimś fajnym basenem i sauną.


– Nie zatrzymałam się w hotelu – stwierdziła Katherine. – Kupiłam dom.
Zresztą, niedaleko twojej szkoły.


Mama zastygła z widelcem pełnym risotta w połowie drogi do ust.


– Kupiłaś… sobie… dom.


– Owszem. Od kilku dni koczujemy tam z Connorem, a ludzie od
przeprowadzki wreszcie skończyli swoje i zostało nam tylko
uporządkowanie wszystkiego. Harry polecił mi bardzo sympatycznego agenta
nieruchomości.


– Harry. – Mama zacisnęła usta, a ja odniosłam wrażenie, że tata na
jakiś czas trafi na jej czarną listę. Podjęła temat, bardzo precyzyjnie
podkreślając każde słowo tonem, który dla mnie zawsze kończył się
szlabanem. – Jesteś więc w mieście od kilku tygodni i przez ten czas nie
raczyłaś do mnie zadzwonić, za to skontaktowałaś się z moim byłym mężem,
który okazał się tak miły, że znalazł ci agenta nieruchomości. I zachował to w tajemnicy.


– Nie byłam pewna, jak przyjmiesz moją decyzję – powiedziała Katherine.
– Harry natomiast mnie lubi. I poprosiłam go, w ramach specjalnej
przysługi, żeby tych spraw nie nagłaśniał. Pewna jestem, że ciężko mu to
przyszło. Skrytość nie leży w jego naturze. – Z tym się w duchu
zgodziłam: tato pod wieloma względami stanowił otwartą księgę.


– W porządku. A zatem kupiłaś dom. – Mama odłożyła widelec z nietkniętym
wciąż risottem na talerz i odsunęła się z krzesłem od stolika. Obawiałam
się, że czeka nas teraz dramatyczne wyjście, ona jednak stwierdziła
tylko: – Muszę teraz iść do toalety. Kiedy wrócę, może opowiesz mi
dokładniej, co to za Connor.


Jak tylko mama znalazła się poza zasięgiem słuchu, Katherine nachyliła
się do mnie, podsuwając ów jarzący się błękitem krążek.


– Oni tego nie widzą, skarbie. Nie… to nie całkiem tak. Widzą brelok,
ale inaczej niż my. Jaką barwę ma dla ciebie to światło? Błękitną,
prawda?


Uniosłam brew.


– Oczywiście, że to błękit.


– Nie dla mnie. Ja widzę wdzięczny oranż. Coś jak lody pomarańczowe.


– To błękit – powtórzyłam. – W życiu nie widziałam nic bardziej
błękitnego.


Wzruszyła ramionami.


– Nie rozumiem rządzącej nim fizyki. Poznałam jednak dotąd może z kilka
tuzinów ludzi rzeczywiście umiejących dostrzec to światło i każde z nas
widzi je odrobinę inaczej.


Katherine umilkła i zerknąwszy przez ramię, czy mam nie wraca, wsunęła
medalion do torebki.


– Nie możemy teraz tego szczegółowo omawiać, tak wiele musisz się
dowiedzieć.


Ton ponaglenia, wyczuwalny w głosie Katherine, uruchomił mi w głowie
dzwonki alarmowe. Zanim jednak zdołałam poprosić o uściślenie, czego to
według niej powinnam się dowiedzieć, złapała mnie za rękę i przytrzymała
ją oburącz.


– Chcę, żebyś teraz wiedziała jedno, Kate. To nie były ataki paniki.


Zamrugałam, zaskoczona, że wiedziała o dwóch zdarzeniach, które tak
okropnie mną wstrząsnęły. „Psycholog”, do którego zabrała mnie mama w lutym, tuż po drugim z nich, nazwał je atakami paniki, związanymi
najprawdopodobniej z przeniesieniem do nowej szkoły w środku roku
szkolnego. Nie miało to sensu. Gdybym miała przeżywać ataki paniki,
działoby się to już podczas pięciu miesięcy u Roosevelta, gdzie po dwóch
latach na kompletnym odludziu w sennym stanie Iowa, musiałam się oswajać
z wykrywaczami metali i strażnikami szkolnymi. To nie wyjaśniało też
zdarzenia, które miało miejsce, gdy jeszcze mieszkaliśmy w stanie Iowa,
choć akurat ono, jak przypuszczam, mogło zostać wywołane przez totalne
znudzenie.


W obu przypadkach owładnęło mną nagłe i potężne poczucie, że jest
totalnie inaczej, niż powinno być, choć nie umiałabym wskazać, o co
konkretnie chodziło. Moje ciało gwałtownie przechodziło w stan typu „lać
i wiać” – gdy serce łomoce, a ręce się trzęsą – i nic wokół mnie nie
wydawało się rzeczywiste. Podczas ostatniego ataku wybiegłam z klasy,
prosto do mojej szafki. Zadzwoniłam do mamy, przerywając jej zebranie.
Zachowała się w porządku. Potem poszłam do gabinetu taty. Tam go nie
było, a że nie byłam pewna rozkładu jego zajęć, ganiałam wte i wewte po
korytarzach, przystając tylko po to, by zaglądać do klas przez
prostokątne okienka w drzwiach. Znalazłam go trochę uniesionych ze
zdziwienia brwi i kilka gniewnych spojrzeń później. Też się zachował w porządku. Puściłam esemesa do mojej najlepszej przyjaciółki, Charlayne,
mimo iż wiedziałam, że też ma lekcje i mi nie odpowie.


Potem poszłam do łazienki dla dziewcząt i zwróciłam cały obiad.
Wrażenie, że coś jest nie tak, utrzymywało się jeszcze przez szereg dni.


Już otwierałam usta, żeby zapytać Katherine, skąd wie o moich atakach
paniki, gdy do stolika wróciła mama, z lekkim uśmieszkiem na
zaciśniętych wargach. Dobrze znałam ten uśmiech – nazywaliśmy go z tatą
wyrazem typu „Zobaczmy, jak się z tego wytłumaczysz” – nie zapowiadający
nigdy niczego przyjemnego.


– W porządku więc, kupiłaś dom. W Bethesdzie. Z niejakim Connorem.


– Nie, Deborah. Dom w Bethesdzie kupiłam sama. Connor to mój podwładny i przyjaciel. Jest wspaniałym archiwistą i specem od komputerów i ogromnie
mi pomaga od śmierci Phillipa.


– Cóż, chyba mogło być gorzej. Myślałam, że może pocieszyłaś się po
śmierci Phillipa równie szybko, jak po tacie.


Auć! Mój wzrok przeniósł się na bar, w nadziei, że Ciacho z Kucykiem
pomoże mi odwrócić od nich uwagę, nigdzie go jednak nie wypatrzyłam.
Popatrzyłam więc na krzesło obok mnie – byle tylko uniknąć spotkania z którymkolwiek ze spojrzeń znad naszego stolika. Przez otworki w tkaninie, z której uszyta była torebka Katherine, wydobywały się ostre
smużki światła medalionu. Wyglądało to tak, jakby na krześle usiadł
jeżozwierz o barwie zimnego błękitu, musiałam więc zrobić wszystko, by
pomimo tej głupiej wizji i nadszarpniętych już wcześniej nerwów zachować
stosowną powagę.


Przez chwilę wydawało się, że Katherine puści mimo uszu kąśliwy
komentarz mamy, ona jednak w końcu przeciągle westchnęła.


– Deborah, wolałabym nie wyciągać z tobą starych historii, ale nie
pozwolę ci na złośliwe uwagi w obecności Kate, nie przedstawiając jej
tej sprawy od mojej strony. – Odwróciła się do mnie i powiedziała: – Za
Phillipa wyszłam trzy lata po śmierci twojego dziadka. Twoja matka
najwyraźniej uważa, że zbyt wcześnie. Phil jednak przez cale lata był
moim przyjacielem i współpracownikiem, a ja czułam się samotna.
Przeżyliśmy piętnaście dobrych lat i bardzo mi go brakuje.


Uznałam, że najbezpieczniej będzie zdobyć się na miły uśmiech. Z mojej
perspektywy trzy lata wyglądały jak stulecie.


– Czemu zatem nie skupimy się na samym domu? Po co kupować dom, skoro
jesteś taka chora? Nie rozsądniej byłoby przenieść się do jakiegoś domu
opieki?


Uznałam tę sugestię za dość paskudną, ale siedziałam cicho. Katherine
tylko pokręciła głową, po czym sięgnęła po torebkę.


– Muszę brać pod uwagę swój księgozbiór, Deborah. W domach starców nie
zapewniają aż tyle miejsca na książki. Wolę też cieszyć się czasem, jaki
mi pozostał. Gry zespołowe i pokerek na zapałki jakoś nie figurują na
liście rzeczy, które muszę zrobić przed śmiercią.


Otwarła torebkę i stolik skąpał się w błękitnym świetle. Uważnie
przyglądałam się mamie. Widziałam, że choć ten poblask odbija się w jej
oczach, ani na jotę nie zmieniła wyrazu twarzy. Nie pojmowałam, jak to
możliwe, ale niewątpliwie nie dostrzegała światła z medalionu.


– Powiem więc krótko. Mam guza mózgu. Jest nieoperowalny. – Katherine,
nie czekając na naszą reakcję, mówiła dalej: – Próbowaliśmy
chemioterapii i naświetlania, co powinno wytłumaczyć brak włosów. –
Przejechała dłonią po głowie. – Powiedziano mi, że kilka lat temu uznano
by to za szczyt mody. Zła wiadomość jest taka, że został mi
prawdopodobnie tylko rok – nieco więcej, jeżeli mi się poszczęści, lub
trochę krócej, jeśli nie. Dobrą nowinę zaś stanowi fakt, że według
mojego lekarza w ciągu tego okresu, jaki mi pozostał, będę w stanie
robić większość tego, co bym chciała, poza małymi wyjątkami.


Wyjęła z torebki podłużną kopertę i wyłożyła jej zawartość – kilka
kartek, wyglądających bardzo urzędowo.


– To mój testament. Po Phillipie odziedziczyłam znaczną sumę pieniędzy.
Wszystko przejdzie na Kate, łącznie z domem. Jeżeli umrę, zanim osiągnie
pełnoletność, proszę ciebie, Deborah, byś wzięła na siebie rolę jej
powiernika, dopóki nie ukończy osiemnastu lat. Zastrzeżenie jest tylko
jedno. Musicie nadal zatrudniać Connora, żeby kontynuował moje prace.
Kate, gdy dorośnie, będzie miała pełne prawo to zmienić, ufam jednak, że
pozwoli mu zostać tak długo, jak będzie chciał. Jeżeli nie podejmiesz
się roli powiernika, poproszę Harry’ego.


– Mam też jedną prośbę – dodała. – Nie chciałam zamieniać jej w warunek.
Nowy dom jest duży i stoi niecały kilometr od szkoły Kate. Mam nadzieję,
że obie zechcecie zamieszkać ze mną. – Tu Katherine przypatrywała się
mamie, która na tę sugestię wyraźnie się wzdrygnęła, podjęła więc
przerwany wątek dopiero po chwili. – Deborah, jeżeli wolisz pozostać
bliżej uniwersytetu, poproszę o to samo Harry’ego. Tak czy inaczej, Kate
będzie spędzać ze mną część każdego tygodnia, co da nam czas na bliższe
poznanie.


Pchnęła papiery w stronę mamy.


– Ten egzemplarz jest dla ciebie. – Uścisnęła mi dłoń, potem wstała i podniosła torebkę. – Wiem, że potrzeba wam czasu na przemyślenie tego
wszystkiego. Dokończcie, proszę, kolację i, jeśli macie ochotę, zamówcie
deser. Wychodząc, zajmę się rachunkiem.


I rzeczywiście wyszła, zanim mama czy ja zdążyłyśmy cokolwiek
powiedzieć.


– Cóż, poczucia dramatyzmu nie zatraciła. – Mama podniosła dokument za
jeden z rogów, jakby obawiała się, że ją ugryzie. – Ja nie chcę się do
niej przeprowadzać, Kate. I nie patrz na mnie jak na zło wcielone.
Jeżeli chcesz spełnić zawarty w testamencie twojej babki warunek i przetrwać rok w nawiedzonym domu, będziesz musiała przekonać do tego
swojego tatę.


– I kto tutaj dramatyzuje? Mój pobyt tam nie jest wpisany w testament.
Powiedziała, że to tylko prośba. I nie uważam ciebie za „złą”. Rany,
mamo, przecież ona umiera. Nie jest potworem i wydaje się bardzo… –
Przerwałam, szukając odpowiedniego słowa. – Należałoby chyba powiedzieć:
niebanalna. I może gdybyś spędziła z nią więcej czasu, popracowałybyście
nad dzielącymi was różnicami, żeby ci oszczędzić poczucia winy po jej
śmierci.


Zapracowałam tym sobie na krzywe spojrzenie.


– Kate, nie jestem teraz w nastroju na amatorską psychoanalizę. Wielu
rzeczy nie rozumiesz i zapewne nie zrozumiesz, dopóki sama nie będziesz
miała dzieci. Prawdę mówiąc, nie jestem nawet pewna, czy chciałabym,
żebyś się z nią widywała, a co dopiero tam zamieszkała. Jest samolubną
manipulatorką i nie chciałabym, żeby cię skrzywdziła.


– Nie rozumiem, jak możesz nazywać ją samolubną, skoro zapisuje nam
takie mnóstwo pieniędzy. Zakładam przynajmniej, że jest ich mnóstwo.


Mama zerknęła na kopertę.


– Sądzę, że takie założenie możesz bezpiecznie przyjąć. Mam jednak
nadzieję, że nauczyłam cię, Kate, iż pieniądze to nie wszystko. Jest
jeszcze coś takiego, jak oddawanie siebie, gdy ktoś cię potrzebuje.
Twojego czasu, uwagi, współczucia…


Pociągnęła ten wątek, gdy uporała się z resztkami wina w kieliszku.


– Zawsze bliżej mi było do mojego taty niż do matki, ale po wypadku
rozpaczliwie jej potrzebowałam. Straciłam ojca i siostrę bliźniaczkę. Z tatą ledwie zdążyłam się pożegnać… a Prudence po prostu odeszła. Żadnego
pożegnania, nic z tych rzeczy. Czułam się taka osamotniona. Obie
cierpiałyśmy z powodu tej samej straty, ale matka zamknęła się w swojej
sypialni i prawie jej nie widywałam. Wyszła tylko na pogrzeb, a zaraz
potem wróciła do tej sypialni.


Mama w zadumie przejechała palcem po krawędzi pustego kieliszka.


– Może to właśnie przyciągnęło mnie do twojego taty. Harry był pierwszą
znaną mi osobą, która zrozumiała ten rodzaj straty.


Rodzice mojego taty zginęli w wypadku samochodowym, gdy miał zaledwie
pięć lat; on sam cudem przeżył tamto zderzenie. Z tych, których ja
kochałam, nikt jeszcze nie umarł i oboje, mama i tato, byli zawsze pod
ręką, kiedy ich naprawdę potrzebowałam. Niewątpliwie jednak potrafiłam
wczuć się w takie osamotnienie. Po każdym z „ataków paniki” odnosiłam
wrażenie, że nikt nie potrafi zrozumieć, przez co przeszłam. Wściekałam
się, gdy mama i tato usiłowali je bagatelizować, uznając za stany
normalne i wytłumaczalne, podczas gdy ja wiedziałam, że na pewno takie
nie są.


– Wierzyłam zawsze – mówiła dalej mama – że matka powinna się przejmować
przede wszystkim swoim dzieckiem, a dopiero potem własnymi potrzebami.
Mnie samej prawdopodobnie nie zawsze wychodziło to tak dobrze, jak
powinno. I… nie chciałabym, żebyś za dwadzieścia lat spojrzała w przeszłość i była taka wściekła na mnie, jak ja na nią.


– Ja nie chcę mieszkać z moją matką i nie chcę jej pieniędzy. Ale –
dodała – ty wkrótce będziesz dorosła i już teraz masz dość lat, by
decydować o sobie. Nie będę ci blokowała widywania się z nią, jeśli tego
chcesz. Tobie i tacie pozostaje dopracować resztę. Uczciwie stawiam
sprawę?


Przytaknęłam. Spodziewałam się, że będzie wałkowała ten problem całymi
dniami, a nawet tygodniami, zaskoczyło mnie więc, że już podjęła
decyzję.


– Chcesz, żebyśmy podzieliły się deserem?


Uśmiechnęła się.


– Nie, dzieciaku. Chcę mieć swój własny. Potrzebuję czegoś dużego i megasłodkiego, z całym mnóstwem czekolady.
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Spóźniłaś się, młoda damo. – Ledwie weszłam w drzwi, tato wepchnął mi w ręce miskę warzyw. – Musimy się sprężyć, żeby przygotować jambalayę
przed przyjściem Sary. Nóż jest na stole. Ciach, ciach.


Przewróciłam oczami, że marny kawał, choć w sumie nic przeciwko takim
nie mam. Jeśli tata rzuca sucharami, znaczy humor mu dopisuje.


Oboje lubimy gotować, ale w dni szkolne zwykle brakuje czasu na coś
więcej niż zupa i kanapki. W niedziele za to idziemy na całość. Zwykle
dołącza do nas dziewczyna taty, Sara, by kosztować eksperymentów
kulinarnych stanowiących gwóźdź tygodnia. Niestety, kuchni nie
zaprojektowano z myślą o czymś śmielszym niż pizza z mikrofali. Przy
blacie ledwo starcza miejsca dla jednej osoby, o dwóch można zapomnieć.
Dlatego siedziałam przy stole, krojąc „świętą trójcę” kuchni kreolskiej
– paprykę, seler naciowy i cebulę – podczas gdy tato stał przy zlewie ze
swoją partią prac przygotowawczych.


Koperta z testamentem Katherine leżała na drugim końcu niewielkiego
stołu, na tyle daleko, bym jej nie opryskała przy krojeniu. Wrzucając
ostatnie kawałki selera do miski, zerknęłam na tatę.


– Masz pozdrowienia od mamy. I od Katherine.


Tacie lekko zrzedła mina.


– Auć. Jak głęboko tym razem jestem umoczony?


Uśmiechnęłam się i zaczęłam ciąć paprykę na wąskie paseczki.


– Według mnie po szyję. Katherine powiedziała, że pomogłeś jej znaleźć
agenta nieruchomości.


– Dałem adres strony znajomego Sary, który jej zdaniem mógł się nadać.
Trudno byłoby to nazwać wspieraniem wroga i kolaboracją. – Wrócił do
siekania szynki. – I co, zamierza kupić tutaj dom?


– Już go kupiła. Podobno trzy kroki od Briar Hill, musi więc być
naprawdę blisko. Myślałam, że wiesz.


Roześmiał się.


– Nie wiedziałem. Katherine chyba uznała, że tym łatwiej będzie mi się
żyło, im mniej będę wiedział o jej planach. Ale powiem ci, cieszę się,
że wróciła. – Jego oczy, zielone jak moje, posmutniały. – Jak się czuje?


– Więc wiesz, że jest chora?


– Tak. Wyjawiła mi to w ostatnim mailu. Niewesoło. Zawsze lubiłem
Katherine, mimo tego, co twoja mama do niej czuła.


Zebrałam paseczki zielonej papryki w stosik i przekręciłam go, by zacząć
siekać.


– Patrząc na nią, nie pomyślałoby się, że umiera. Ma superkrótkie włosy,
mówiła, że to po leczeniu. Nie pamiętam, jak wyglądała dawniej, choć ją
znam, oczywiście, z paru naprawdę starych fotografii. – Przez moment się
wahałam. – Opowiadałeś jej o moich… atakach paniki… czy może to mama?


– Hm… To ja. Źle zrobiłem? Zamailowała do mnie jakiś czas temu, pytając,
co u ciebie. Ja się o ciebie niepokoiłem i pomyślałam, że może mama,
będąc w twoim wieku, też coś takiego przechodziła. Sądzę, że mógłbym
bezpośrednio zapytać o to twoją mamę, ale wyciąganie z Deborah tego typu
informacji przypomina wyrywanie zębów…


– W porządku – zapewniłam go. – Po prostu, byłam ciekawa. Mówiła ci o testamencie?


– Nie – odpowiedział. – Pojęcia nie miałem, że jest jakiś testament.
Znów próbuje nakłonić twoją mamę, by przyjęła pieniądze?


– No, nie całkiem tak. – Odwrotną stroną noża zsunęłam paprykę do miski
i zabrałam się za cebulę. – Katherine mówi, że to mnie wszystko
zapisała, łącznie z dużym domem, który kupiła. I z masą innych rzeczy. I jeśli mamie coś się nie odmieni, obawiam się, że ty będziesz musiał stać
się powiernikiem czy wykonawcą testamentu, czy kimś tam w tym guście.


Tato o mało nie zaciął się w palec. Ostrożnie odłożył nóż na deskę i przysunął sobie drugie krzesło, wytarłszy ręce w ściereczkę do naczyń.


– Powiernikiem?


Podałam mu kopertę i przez chwilę przeglądał w milczeniu dokumenty.


– Nie miałem pojęcia, że Katherine stać na kupno takiego domu, tym
bardziej w tej okolicy. Myślałem, że może szuka domu w mieście lub
czegoś podobnego. Ten znajomy Sary wisi mi piwo, a nawet sześciopak za
podesłanie mu takiej prowizji.


– Jest coś jeszcze – powiedziałam. – Katherine chce, żebym się do niej
wprowadziła. No, znaczy razem z mamą, ale jej odpowiedź chyba z góry
znała. Wiedząc, że jedną część tygodnia spędzam tutaj, a drugą z mamą,
powiedziała, że w razie odmowy mamy zwróci się do ciebie.


– To warunek zapisany w testamencie?


– Nie. Ale ja chcę to zrobić.


Tato przyglądał mi się przez dłuższą chwilę.


– Na pewno, Katie? Wątpię, czy najbliższe miesiące będą dla twojej babki
łatwe. I choć może to zabrzmieć odrobinę bezdusznie, im bardziej się z nią zbliżysz, tym większy będzie ból po jej odejściu. Wiesz, przejmuję
się Katherine, ale przede wszystkim chodzi mi o ciebie.


– Wiem, tato. Myślę jednak, że jest samotna. – Zastanawiałam się, czy
nie powiedzieć mu o medalionie, nie byłam jednak pewna, czy mi uwierzy.
Nie uznałby, że kłamię, mógłby się jednak zaniepokoić, czy mi nie
odbija. I chociaż nie musiałam przysięgać, że dochowam tajemnicy,
rozmowa o tym z kimś innym, nim Katherine będzie miała okazję powiedzieć
mi coś więcej, wydawała się nadużyciem zaufania. – Chcę ją lepiej
poznać. Zanim będzie za późno…


Westchnął i wyprostował się na swym krześle.


– Co mówi twoja mama?


– Mama nie wprowadzi się do niej, nawet na krótko. Jednak co do reszty,
sprawę zostawia nam. Byłbyś tutaj w te dni, gdy ja jestem z mamą, tak
żebyś mógł te parę nocy spędzać z Sarą… – Twarz taty pokrył ciemny
rumieniec, a ja w myślach wymierzyłam sobie kopa. Już parę miesięcy temu
wyczaiłam, że gdy przebywam u mamy, Sara nocuje tutaj, ale chyba nie
najlepszy wybrałam sposób, by dać mu do zrozumienia, że to wiem.


– Hm. Racja. – Wstał i wrócił do swej deski. – Myślę, że zanim do końca
to omówimy, powinienem pogawędzić z twoją mamą. Skoro już jestem
umoczony po szyję, wolałbym uniknąć pogorszenia sprawy. Ale jeśli ona
naprawdę nie ma nic przeciwko, a ty jesteś pewna, że tego chcesz…


Kiedy jambalaya, wspaniale pachnąc, bulgotała na małym ogniu, tato
zabrał swoją komórkę i testament i przeszedł do sypialni. Ja wyjęłam z plecaka książkę do astronomii i spróbowałam przeczytać to, co mi zadano,
niełatwo jednak było się skupić. Spodziewałam się, że z sypialni
dobiegną zaraz podniesione głosy – co zresztą było dość głupie, bo tato
nigdy nie krzyczał, a mamę przez jego komórkę raczej trudno byłoby mi
usłyszeć, gdyby nawet zdzierała sobie gardło.


Właśnie wstałam, by zamieszać w garnku, gdy tato wrócił. Wręczył mi
testament oraz skrawek papieru, na którym zapisał jakiś numer telefonu.


– Poszło lepiej, niż się spodziewałem. Twoja mama wydaje się chyba… już
z tym pogodzona. I mówi, że decyzja należy do nas… Tylko żeby ją
możliwie jak najbardziej z tego wyłączyć. Rozzłościła się tylko, gdy
napomknąłem, że mogłaby pomyśleć o poświęceniu odrobiny czasu Katherine.
Powiedziała, żebym się nie mieszał w jej sprawy. No, nie tak grzecznie.


Wyjął z jednej z wiszących szafek talerze – co stanowiło czynność
skomplikowaną, wymagało bowiem uprzedniego przesunięcia miski do płatków
i niewielkiego cedzaka.


– Sara będzie lada moment. Czemu nie mielibyśmy zjeść razem kolacji, po
której będziesz mogła zadzwonić do swojej babki z dobrą nowiną? Mam
tylko nadzieję, że kupiła dom z fajną, dużą kuchnią.
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W poniedziałek wstałam dobrze przed świtem, mając tak wczesnym rankiem
więcej energii niż zazwyczaj. Wzięłam prysznic, ubrałam się i zastukałam
do drzwi taty. Już nie spał, ale nie wyglądał na uszczęśliwionego tym
faktem.


– Musisz się pośpieszyć, tato, inaczej się spóźnimy.


Ziewnął i pokolebał się pod prysznic.


– Cierpliwości, pasikoniku. To pięć minut spacerkiem.


Poprzedniego wieczoru, kiedy zadzwoniłam do Katherine z nowinami,
powiedziała mi, jak trafić do jej domu, i zapytała, czy nie wpadlibyśmy
przed szkołą na szybkie śniadanie.


– Wiem, że nie będzie zbyt dużo czasu na rozmowę, na prawdziwą rozmowę.
Po prostu chciałabym się z tobą zobaczyć. Taka jestem szczęśliwa, że się
tu zatrzymacie. I chcę, żebyś poznała Connora, no i Daphne, oczywiście.


Zanim się rozłączyła, nie miałam okazji zapytać, kto to jest Daphne,
dowiedziałam się tego jednak, jak tylko razem z tatą przestąpiliśmy próg
tego wielkiego domu z szarego kamienia. Rosła seterka irlandzka
wyskoczyła nie wiadomo skąd, oparła mi łapy na ramionach i potraktowała
bok mojej twarzy długim, mokrym liźnięciem. Miała wielkie ciemne oczy i punkciki siwizny na kasztanowym nosie.


– Daphne, ty bestio, złaź no! Bo przewrócisz Kate! – Katherine ze
śmiechem pociągnęła sukę za obrożę. – Mam nadzieję, skarbie, że nie
boisz się psów. Jest naprawdę kochana, tyle że najpierw skacze, potem
myśli. Coś ci zrobiła?


– Nie, jest piękna. I lekka, jak na tak dużego psa.


– Cóż, składa się głównie z sierści. I obawiam się, że trochę przesadza
z podekscytowaniem. Gdy się wprowadzaliśmy, musiała siedzieć zamknięta w budzie. To, że ma do zbadania cały nowy dom i podwórko, tak ją
uszczęśliwiło, że znów broi jak szczeniak.


Katherine zamknęła za nami drzwi.


– Harry, cudownie cię widzieć. Wejdźcie, zostawcie tu swoje rzeczy i chodźmy już do kuchni, żebyście oboje zdążyli na zajęcia.


Kuchnia była duża, otwarta na pokój. Przez rozsuwane drzwi, prowadzące
na małe patio, prześwitywały pierwsze, nieśmiałe promienie słońca. Na
odległym krańcu pokoju widać było wielkie okno wykuszowe, a pod nim
tapicerowany fotel, wyglądający na idealne miejsce, by w deszczowy dzień
skulić się tam z dobrą książką.


– Harry zapewne pamięta, że nie ma na świecie gorszej kucharki ode mnie
– powiedziała Katherine. – Postanowiłam więc, że lepiej podać wam
bajgle, niż dręczyć babcinym wykonaniem muffinek z jagodami. Oto serek
śmietankowy, owoce, sok pomarańczowy i kawa. I owszem, Harry, nastawiłam
wodę na herbatę. Earl Grey czy English Breakfast?


Spojrzałam w stronę blatu, który wskazywała, i w pierwszej chwili
myślałam, że za wielkim pudłem z bajglami świeci się lampka. Potem
uświadomiłam sobie, że to medalion, rozsiewający taki blask, jak w restauracji.


Zaskoczyło mnie, że tato, przerywając nagle wybór bajgli, sięgnął po
niego.


– Wciąż jeszcze go masz!


– O, tak – potwierdziła Katherine. – Wszędzie ze mną wędruje. To, można
powiedzieć, mój talizman.


– Ile wspomnień się z nim wiąże. Na pewno nie pamiętasz, Katie, ale jako
maluch byłaś nim totalnie zafascynowana. Ilekroć Katherine przyjeżdżała
w odwiedziny, wdrapywałaś się jej na kolana, żeby się w niego wpatrywać.
Chyba niczego innego bardziej nie lubiłaś. Uśmiechałaś się i śmiałaś,
jakby to była najlepsza zabawka na świecie. Nazywałaś ją…


– Niebieskim Światłem – podpowiedziała cicho Katherine.


– Właśnie – powiedział tato. – Początkowo nie byliśmy pewni, co mówisz,
brzmiało to jak „bieś-kie”. Nawet kiedy już znałaś wszystkie kolory, ten
nadal nazywałaś „niebieskim światłem”. Gdy twoja mama albo ja
próbowaliśmy cię poprawiać, poważniałaś i mówiłaś: „Nie, tato, to jest
NIEBIESKIE ŚWIATŁO”. W końcu się poddaliśmy. – Zmierzwił mi włosy, jak
robił to, gdy byłam mała. – Byłaś taka słodziutka.


Odłożył medalion na blat, więc ja go wzięłam, by się lepiej przyjrzeć.
Jak na swoje rozmiary, był zaskakująco lekki. Ledwie go czułam na dłoni.
Zaciekawiona, palcami drugiej ręki musnęłam jarzący się środek i poczułam nagłe, intensywne uderzenie energii. Z krążka na wszystkie
strony rozprysnęły się, pod najróżniejszymi kątami, wąskie promyki
światła i pokój jakby zginął w tle. Słyszałam rozmowę taty z Katherine,
ale tak jakby dobiegała z radia lub telewizora, stojącego gdzieś w odleglejszej części domu.


Kuchnię zastąpił wir obrazów, dźwięków i zapachów, jeden po drugim
raptownie przepływających mi przez głowę: pole pszenicy, falującej na
wietrze, ogromne białe budynki, przepełnione cichym brzęczeniem, stojące
chyba blisko oceanu, ciemna dziura, która mogła być jakąś jaskinią,
czyjeś – może dziecięce – łkanie.


Potem znów się znalazłam na polu pszenicy i było ono tak rzeczywiste, że
czułam zapach zboża, widziałam małe owady i drobiny kurzu, unoszące się
w powietrzu. Zobaczyłam swoje dłonie, wyciągające się ku twarzy młodego
mężczyzny – ciemne oczy, intensywnie wpatrujące się we mnie spod długich
rzęs, czarne włosy, przesuwające się pod moimi palcami, gdy wyczuwałam
zarysy jego opalonego, umięśnionego karku. Czułam uścisk wokół mojej
talii, siłę przyciągającą mnie ku jego ciału, ciepły oddech na mojej
twarzy, jego wargi niemal dotykające moich…


– Kate? – Głos taty przebił mgłę, spowijającą mi mózg, gdy złapał mnie
za rękę, trzymającą medalion. – Katie? Dobrze się czujesz?


Nabrałam głęboko tchu i odłożyłam medalion, przytrzymując się blatu,
żeby nie upaść.


– Hm… Tak. – Czułam rumieniec wypływający mi na policzki. Nie miałam
wątpliwości, że tak właśnie bym się czuła, gdyby tato pierwszy raz
przyłapał mnie na całowaniu się z kimś, co byłoby chyba bardzo bliskie
doświadczeniu, jakiego właśnie doznałam. – Trochę mi się tylko… kręci w głowie.


Katherine przesunęła medalion na tył kuchennego blatu. Pobladła i kiedy
spotkałam się z nią wzrokiem, niemal niezauważalnie potrząsnęła głową.


– Odnoszę wrażenie, że po prostu potrzebne jej jest śniadanie, Harry. –
Wzięła mnie pod rękę i poprowadziła do kącika śniadaniowego.


Dobrze zrobiła. Szło mi się bardzo chwiejnie. Nigdy nie miałam takich
halucynacji, a te odgłosy i obrazy wydawały się tak rzeczywiste, jakbym
naprawdę tego doświadczała.


Tato uparł się, żebym siedziała, a sam przyniesie mi bajgla i trochę
soku. Właśnie wrócił z nimi do stołu i zaczął kolejną opowieść z serii
„A pamiętasz…”, gdy w drzwiach pojawił się wysoki, rudowłosy mężczyzna w trudnym do określenia wieku.


– Dzień dobry, Katherine.


– Connor! – zawołała Katherine. – Już miałam po ciebie dzwonić, żeby
powiedzieć, że zjawili się nasi nowi domownicy. Ten dżentelmen to Harry
Keller. A to moja wnuczka, Kate.


– Connor Dunne. Miło mi pana poznać. – Żwawo potrząsnął dłonią taty,
potem odwrócił się do mnie. – I Kate… Cieszę się, że tu jesteście. Mamy
mnóstwo do zrobienia.


– Potrzebujecie pomocy przy rozpakowywaniu? – spytałam.


Connor obrzucił mnie zdziwionym spojrzeniem, potem popatrzył na moją
babkę.


– Spokojnie, Connor – powiedziała. – Będziemy mieli mnóstwo czasu na
rozplanowanie biblioteki, gdy Kate i Harry się zadomowią. Weź sobie
bajgla i ciesz się porannym słońcem. Uszczęśliwi cię pewnie, że tym
razem mamy też pumpernikiel.


Odwróciła się do taty.


– Connor pracuje ze mną od dwóch lat i bez niego bym sobie po prostu nie
poradziła. Pomagał digitalizować moje zbiory, ale doszliśmy dopiero do
połowy, zanim… – Urwała, jakby szukała odpowiedniego słowa. – Zanim
zapadła decyzja o przeprowadzce.


– Dużo masz książek? – spytałam.


Tato, nakładający właśnie na bajgla serek śmietankowy, parsknął.


– Zbiory Katherine mogą zawstydzić Amazon.


Katherine roześmiała się i pokręciła głową.


– Aż tylu książek to nie mam! Posiadam jednak wiele woluminów, których
nie znajdzie się tam ani raczej nigdzie indziej.


– Jakiego to rodzaju książki? – zapytałam. – Na dobrą sprawę, nie wiem,
czym się zajmujesz…


– Jestem historykiem, jak twoja matka. – Zawahała się. – Zaskoczyło cię,
że Deborah poszła w moje ślady, prawda? – Owszem, zaskoczyło, uznałam
jednak, że nieuprzejmie byłoby to podkreślać. – Broniła się, ale obawiam
się, że mamy to w genach. Nie miała wyboru. Zajmuje się jednak historią
najnowszą. Większość moich badań dotyczy odleglejszych epok…


Connor zaśmiał się pod nosem, choć nie bardzo wiedziałam z czego, potem
porwał z pudła parę bajgli i ruszył ku jednemu z dwóch ciągów schodów,
wiodących na górę. Był najwyraźniej małomównym człowiekiem o wielkim
apetycie.


– I w większym stopniu jestem badaczką, niż nauczycielką – dodała
Katherine. – Po śmierci twojego dziadka przestałam uczyć.


– Dziadka i Prudence? – Zaraz jednak zawstydziłam się za te słowa: na
pewno trudno się musiało mówić o śmierci dziecka, nawet po wielu latach.


Jeśli jednak dotknęło to Katherine, nie dała nic po sobie poznać.


– Tak, oczywiście. I Prudence.


Po śniadaniu oprowadziła nas w towarzystwie Daphne, drepcącej za nami po
schodach. Dom był bardzo duży, z jednym ciągiem kręconych schodów
prowadzącym na piętro po prawej i drugim, po których wyszedł Connor, po
lewej.


– Pomieszczenia mieszkalne są po tej stronie. Każde z was otrzyma
kilkupokojowy apartament, który przemeblujemy, jeśli nie będzie wam
odpowiadał. – Przeszliśmy kawałek dalej i wskazała mi apartament mniej
więcej tej wielkości, co cały nasz domek w Briar Hill. Potem, gawędząc z tatą, znikła w dalszej części korytarza.


Weszłam do głównego pomieszczenia w tym apartamencie, pomalowanego na
bardzo blady błękit. Stojące na środku łóżko z baldachimem było z białego kutego żelaza, ozdobione rollwerkiem i przykryte kołdrą w biało-niebieską kratę. Wyglądało na znacznie wygodniejsze od kanapy u taty. Usiadłam na skraju materaca i rozejrzałam się. Po prawej miałam
osobistą łazienkę i garderobę, po lewej kącik wypoczynkowy z sofą,
biureczkiem i dwoma wysokimi oknami, wychodzącymi na ogród za domem.
Pięknie tu było i przestronnie, cieszyłam się jednak też, że nie całkiem
porzucam mój ciasny kącik w mieszkaniu w mieście. Lubiłam moje gwiazdy,
świecące po ciemku, moje graty i świetlik, nie byłam też do końca
przekonana, że uznam pokój w tej rezydencji za własny.


– I jak, może być? – Lekko drgnęłam, zobaczywszy Katherine w drzwiach.
Wyraz mojej twarzy zastąpił jej chyba odpowiedź, bo mówiła dalej: –
Wysłałam twojego ojca na strych, żeby coś dla mnie sprawdził. Mam
nadzieję, że panujący tam rozgardiasz troszkę go zajmie i będziemy miały
kilka minut na rozmowę. W ciągu najbliższych miesięcy czeka nas więcej
pracy, niż możesz sobie wyobrazić, skarbie. – Też usiadła na krawędzi
łóżka, kładąc między nami woreczek strunowy z jakąś brązową książeczką w środku. – Od ciebie i od twoich zdolności tyle zależy, a jeszcze nawet
nie zaczęłyśmy ich sprawdzać. Myślałam, że będziemy miały więcej czasu…


– Od moich zdolności? Czy to się jakoś wiąże z medalionem?


Katherine przytaknęła.


– Wiąże się. I z twoimi tak zwanymi atakami paniki. Przykro mi, że
musiałaś samotnie przez to przechodzić… Wiem, że to straszne.


Skrzywiłam się boleśnie.


– Było okropnie. Miałam wrażenie, że coś jest nie tak… potwornie nie
tak. I nie wiedziałam, i dotąd nie wiem, co takiego. Wszystko we mnie…
Sama nie wiem… wrzeszczało, że coś się pozmieniało, że jest jakoś
nienaturalnie. I nie jest tak, że to minęło. Raczej, jakby przygasło. To
coś, co było nie tak, jeszcze nie… wróciło do normy, ale może się z tym
oswoiłam? To też nie tak. – Potrząsnęłam głową. – Nie potrafię tego
wyjaśnić.


Katherine wzięła mnie za rękę.


– Pierwszy raz miał miejsce w zeszłym roku, drugiego maja, prawda? A drugi zaczął się piętnastego stycznia, po południu?


Otworzyłam szeroko oczy.


– Tak. Tato podał ci te daty? – Nie spodziewałam się, że je zapamięta.


– Nie musiał. Ja też to odczułam. Miałam jednak tę przewagę, że od razu
pojęłam, że mam do czynienia z odchyleniem temporalnym.


Czułam, że brwi mi podjeżdżają do góry, starałam się jednak zachować
neutralny wyraz twarzy. Miłe było, że ktoś wreszcie uwierzył, że to nie
były ataki paniki, ale co, u licha, Katherine nazywała odchyleniem
temporalnym?


– I w odróżnieniu od ciebie – dodała Katherine – ja miałam medalion.
Musiało cię to niemal śmiertelnie wystraszyć. – Spojrzenie jej
błękitnych oczu nabrało ciepła. – Wiesz, wyglądasz zupełnie jak ona.


– Jak moja mama?


– No tak, trochę bardziej jednak jak Prudence. Nie są identycznymi
bliźniaczkami. Ale oczy to masz po ojcu. Tej zieleni nie sposób z niczym
pomylić. – Wątła dłoń Katherine sięgnęła, by poskromić jeden z moich
niesfornych, ciemnych loków, wiecznie uciekających spod opasek i klamerek.


– Włosy Deborah są wersją bardziej uładzoną… Ty masz taką burzę włosów,
jak Pru. Nigdy nie udało mi się jej w pełni rozczesać…


Po dłuższej chwili uśmiechnęła się i potrząsnęła głową, wracając do
teraźniejszości.


– Marnuję czas. – Zniżyła głos i zaczęła mówić szybciej. – Kate, to
znowu nastąpi. Nie jestem pewna, kiedy dojdzie do kolejnej zmiany
temporalnej, podejrzewam jednak, że wkrótce. Nie chcę cię straszyć, ale
jesteś jedyną osobą, która jest w stanie to naprawić. I musisz naprawić.
Inaczej wszystko przepadnie. A mam na myśli dosłownie wszystko.


Katherine wcisnęła mi w dłoń książkę i podniosła się.


– Dostarczy ci więcej pytań niż odpowiedzi, myślę jednak, że to
najszybszy sposób, by cię przekonać, jak bardzo jest to prawdziwe.


Sięgnęła do klamki i obejrzała się, mierząc mnie surowym spojrzeniem.


– I absolutnie nie wolno ci dotykać medalionu, dopóki nie będziesz
gotowa. Nieostrożnością z mojej strony było, że tak go zostawiłam na
blacie, nie przypuszczałam jednak, że będziesz w stanie go uaktywnić. –
Gwałtownie pokręciła głową. – O mało nas nie opuściłaś, młoda damo,
obawiam się też, że nie odnalazłabyś drogi powrotnej.
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Tata i ja trafiliśmy na swoje zajęcia zaledwie na kilka minut przed
czasem. Po drodze rozprawiał o teleskopie zamontowanym na strychu
Katherine przez poprzednich właścicieli domu. W obrębie Dystryktu
Kolumbii było obecnie zbyt jasno, by był z niego jakiś pożytek, jednak ‒
jak stwierdził ‒ w czasach, gdy ten dom budowano, wyglądało to zgoła
inaczej. Przytakiwałam w odpowiednich miejscach, ale jego słowa ledwie
do mnie docierały.


Tego dnia ciężko mi było się skupić na lekcjach. Zbyt wiele myśli
galopowało mi przez głowę, bym mogła poświęcić więcej uwagi
trygonometrii czy literaturze angielskiej. W jednej chwili upominałam
siebie, że Katherine ma guza mózgu i jej wypowiedzi mogą być spowodowane
zbytnim uciskiem na hipokamp lub czymś podobnym. Potem przypominałam
sobie wrażenia związane z dotknięciem medalionu – warkot, zapach pola i ciepło jego skóry pod moją dłonią – i wiedziałam ponad wszelką
wątpliwość, że moja babka powiedziała prawdę, co z kolei wiodło mnie ku
pytaniu, jak u licha mam dokonać tej naprawy, której ode mnie oczekuje.
I po dwóch minutach na nowo ogarniały mnie wątpliwości co do całej tej
historii.


Po ostatnim dzwonku zajrzałam do gabinetu taty, żeby go ekspresowo
uściskać, po czym poszłam na oddaloną o prawie kilometr stację metra.


W wagonie osunęłam się na wolne siedzenie i automatycznie położyłam swój
plecak na sąsiednim, by, zgodnie z radami mamy co do samotnych
przejazdów, zniechęcić ewentualnego niechcianego towarzysza podróży.
Przedział i tak był raczej pusty – jeśli nie liczyć dziewczyny piłującej
paznokcie i wsłuchanej w iPoda oraz mężczyzny w średnim wieku, z teczką
pełną urzędowych papierów.


O tej porze dnia podróż rzadko zabierała więcej niż piętnaście minut, a ja zwykle zakładałam słuchawki i wyłączałam się z otoczenia,
przypatrując się graffiti na mijanych budynkach przez pierwsze półtora
kilometra, zanim pociąg zjechał pod ziemię. Część tych dzieł sztuki
widniała tam od lat, na starszych, wyblakłych już obrazach piętrzyły się
nowe warstwy farb. Czasem któryś z właścicieli domów odmalowywał ścianę,
artyści jednak rychło wracali, zwabieni nowymi, czystymi podkładami. Na
dłużej uchowało się bez uszczerbku może z pół tuzina budynków. Niektóre,
jak skład opon, otaczało od strony torów ogrodzenie zwieńczone drutem
ostrym jak brzytwa. Nieskalana pozostała także świątynia cyrystów, którą
mijaliśmy – nieskazitelnie czysta, oślepiająca bielą, jak wszystkie inne
ich budowle, regularnie odmalowywane przez członków tego kościoła i ‒
jak głosiła plotka ‒ strzeżone przez rosłe, agresywne dobermany.


Dziś jednak zbyt wiele miałam na głowie, żeby zwracać uwagę na przejawy
sztuki miejskiej. Ostrożnie wydobyłam z woreczka strunowego książkę,
która wręczyła mi Katherine. Okładka, co najmniej raz ratowana przy
pomocy taśmy introligatorskiej, podobnie jak co starsze książki w szkolnej bibliotece, miała już swoje najlepsze czasy za sobą. Książka
wyglądała mi na jakiś pamiętnik i to się potwierdziło, gdy po otwarciu
zobaczyłam odręcznie zapisane strony.


W odróżnieniu od okładki, papier był w zaskakująco dobrym stanie. Ani
trochę nie zżółkł. W pierwszej chwili pomyślałam, że z jakiegoś powodu
do starej oprawy włożono nowsze kartki, ale gdy przesunęłam po nich
palcami, wydało się to tak nieprawdopodobne, że bliżej się przyjrzałam
liniowanemu papierowi. Kartki były, na przykład, trochę za grube –
grubsze od kartonu. Waga książki wskazywała, że może być ich
przynajmniej ze sto, na szybko jednak doliczyłam się jedynie około
czterdziestu pojedynczych kartek.


Na próbę zgięłam róg jednej z nich i, ku memu zaskoczeniu, ten dziwny
papier się rozprostował bez śladu załamania. Spróbowałam oderwać jego
skrawek bezskutecznie. Po kilku dalszych improwizowanych eksperymentach
wiedziałam już, że nie da się na tym papierze pisać długopisem, ołówkiem
ani markerem. Woda po nim spływała, choć powierzchnia nie sprawiała
wrażenia laminowanej. Guma do żucia momentalnie przywierała, równie
szybko się jednak odklejała, nie pozostawiając żadnych śladów. W ciągu
kilku minut doszłam do tego, że ten materiał jest po prostu
niezniszczalny – ewentualnie może łatwopalny, tego bowiem w metrze nie
mogłam sprawdzić.


Przeszłam do badania zapisków na tych stronach i przekonałam się, że
wykorzystano tylko jedną czwartą pamiętnika. Tekst na każdej z zapisanych stron, za wyjątkiem pierwszej, wydawał się zaczynać w środku
zdania. Wyglądało też na to, że pomiędzy poszczególnymi stronami nie ma
żadnej ciągłości. Zdecydowanie dziwna to była książeczka. Jedyne, co w tym pamiętniku wydawało się normalne, widniało po wewnętrznej stronie
okładki, zapisane bardzo już wyblakłym atramentem.


 


Katherine Shaw,


Chicago, 1890


 


Pociąg zbliżał się do mojego przystanku. Wsunęłam książkę na powrót do
plastikowego woreczka i zamarłam, czując, że ktoś mnie obserwuje. Trudno
zresztą było się temu dziwić, zważywszy na to, że od pewnego czasu
systematycznie znęcałam się nad książką – co było dziwnym zachowaniem
nawet jak na standardy rządzące metrem.


Podniosłam wzrok i zobaczyłam dwóch gości, siedzących teraz trzy rzędy
dalej, na samym, końcu wagonu. Nie przypominałam sobie, by na ostatnim
przystanku ktoś wsiadał i choć przyznaję, że byłam zaabsorbowana czymś
innym, nie mogłam się uwolnić od wrażenia, że ci dwaj pojawili się nie
wiadomo skąd. Siedzieli twarzami do mnie, mogłam się więc im dobrze
przyjrzeć. Jeden z nich, z lekką nadwagą i mniej więcej w moim wieku,
był ciemnym blondynem o ziemistej cerze kogoś, kto rzadko opuszcza dom.
Wzór na jego mocno znoszonym T-shircie skojarzył mi się z okładką
jakiejś płyty, nie mogłam sobie jednak przypomnieć nazwy kapeli. Jak
tylko spojrzałam w ich stronę, szybko spuścił wzrok i zaczął coś pisać w małym notesiku.


Drugi facet był wysoki, kilka lat starszy i bardzo przystojny, o długawych czarnych włosach. Poczułam, jak moje policzki z wolna się
rumienią, bo oto rozpoznałam te same ciemne oczy, które ujrzałam,
dotknąwszy medalionu. Czułam lekkie mrowienie w dłoniach, dotykających
wtedy jego ciepłej skóry, wróciło wspomnienie jego rąk na mojej talii i ciepła, jakim przepełnił mnie jego dotyk. Nie miałam pojęcia, jakim
cudem jedno z moich urojeń mogło przenieść się do metra, absolutnie
jednak byłam pewna, że to ten sam facet.


Wyglądał na starszego ode mnie, a w jego spojrzeniu dziwnie mieszały się
teraz smutek, strach i ta sama tęsknota, którą pamiętałam z mojej wizji.
Mocno chwycił siedzenie i nie odwracał wzroku, nawet gdy tamten drugi
ostro szturchnął go łokciem. Sama w końcu przerwałam to spotkanie
spojrzeń.


Jak tylko zerknęłam w bok, pociąg niemal natychmiast zwolnił, a ja
szybko podniosłam wzrok. Drzwi jeszcze się nie otwarły, upłynęła
zaledwie sekunda, ale tamtych dwóch już nie było. Podeszłam do miejsca,
na którym siedzieli, i wyciągnęłam rękę, na poły spodziewając się, że
wyczuję niewidzialne kształty – lub stracę palec – było tam jednak
pusto. Mogłabym uwierzyć, że ich sobie po prostu uroiłam, gdyby nie dwa
wgłębienia w pomarańczowej wyściółce siedzeń, powoli zanikające, jak
zawsze, gdy pasażer się podniesie. Przesunęłam palcami po skraju
poduszki, tak mocno ściskanej przez owego wysokiego chłopaka, i przekonałam się, że jeszcze można wyczuć ciepło jego dłoni.
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Na kurs karate przyszłam kilka minut spóźniona i wsunęłam się na moje
stałe miejsce obok Charlayne. Przez następną godzinę ćwiczyłyśmy i ten
wysiłek fizyczny wypchnął mi z głowy rozpamiętywanie kilku ostatnich dni
– choć nie do końca. Zazwyczaj radziłam sobie z Charlayne, zapewne
dlatego, że na kurs chodziłam rok dłużej od niej, tego popołudnia jednak
dwukrotnie mnie powaliła i mogłam się spodziewać, że na prawym udzie
dorobię się pięknego, malowniczego siniaka po dość paskudnym podcięciu.


Ćwiczyłyśmy pełną parą aż do końca zajęć. Gdy wychodziłyśmy, Charlayne
odwróciła się do mnie.


– Co tam? Co się dzieje? Nie odpowiadasz na moje esemesy…


Wciąż jeszcze nie miałam pewności, jak wiele mogłabym wyjaśnić
Charlayne, żeby nie posądziła mnie o postradanie zmysłów. Uciekłam się
więc do naszego prywatnego, kiepskiego żartu:


– Pozwól, że wyjaśnię… Nie, zbyt wiele tego. Pozwól, że zreasumuję.


Charlayne przewróciła oczami. Teksty z Narzeczonej dla księcia1 mogłabym cytować na wyrywki.


– Dobrze więc, Inigo Montoya. Zreasumuj to. Co się dzieje?


Znałam Charlayne dostatecznie dobrze, by wiedzieć, że i tak z czasem
wszystko ze mnie wyciągnie. Gdy uzna, że ukrywam przed nią choć skrawek
sekretu, nie spocznie, dopóki nie wyciągnie ze mnie wszystkich co
smaczniejszych szczegółów.


– Niech ci będzie, lecimy. Moja babka umiera i zapisała mi wielki dom i kupę pieniędzy, a my z moim tatą na rok się do niej przeprowadzamy.
Odziedziczyłam po niej specjalną zdolność, której wykorzystywania chce
mnie nauczyć, tak bym mogła uratować znany nam świat. Czy coś w ten
deseń. I o mało się nie całowałam z kimś, kto może być jakimś duchem, bo
w metrze rozwiał się w powietrzu.


– O mało się w metrze z kimś nie całowałaś? Fajny był?


Trzeba darować Charlayne, że skupiła się wyłącznie na pocałunku. Z uwagi
na trzech starszych braci przez jej dom stale przewijali się faceci, z których kilku zawsze miała na podorędziu. Postawiła sobie za życiowy cel
zadbanie, bym rozbudziła w sobie potencjał romantyczny, na razie jednak
jej wysiłki w dziedzinie swatania okazywały się kompletną katastrofą.


– Tak, był fajny – przyznałam. – I nie w metrze się z nim o mało nie
całowałam. To było u mojej babki w kuchni… a raczej na jakimś polu
pszenicy. Chyba w obu tych miejscach naraz.


Zapadła dłuższa cisza, podczas gdy Charlayne wyłącznie się mi
przyglądała.


– W porządku. Znam cię na tyle długo, Kate, by wiedzieć, że mnie nie
okłamiesz. Pozostaje więc obłęd, twarde narkotyki… – Zawahała się. –
Albo mówisz prawdę. Potrzebne mi coś więcej niż „zreasumowanie”, żeby to
rozstrzygnąć.


– Rozpracujmy więc to razem, bo sama już nie wiem, w co wierzyć. –
Wyjęłam z plecaka pamiętnik. – Mam szczerą nadzieję, że to nam pomoże.
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Mamy ani trochę nie zaskoczyło, że pochłonęłyśmy pizzę, złapałyśmy wodę
sodową i poszłyśmy na górę, do mojego pokoju. Zawsze tak się dzieje, gdy
odwiedza mnie Charlayne. Nie byłaby też zbytnio zdziwiona, widząc nas
pochylone nad książkami, bo często wspólnie odrabiamy lekcje. Odrobinę
by ją jednak chyba zbulwersowało, gdyby podejrzawszy nas z boku,
zobaczyła, jak przytykamy zapaloną zapałkę do kartki czegoś, co
wyglądało na bardzo stary pamiętnik.


Zdmuchnęłam zapałkę.


– Okej. Spalić też się nie da.


– Ale ogień sprawia, że jakoś śmiesznie pachnie – zauważyła Charlayne. –
I ta okładka… Okładkę można przypalić, pisać na niej, cokolwiek z nią
robić. To jakiś obłęd. Czemu nie dali okładki co najmniej tak odpornej,
jak te kartki w środku? Okładka powinna chronić książkę.


– Fakt. – Chwilę się nad tym zastanawiałam. – Ale… Zdarzyło ci się
kiedykolwiek nałożyć obwolutę z innej książki na coś, co akurat chciałaś
czytać, tak by mama czy nauczyciel uznali, że czytasz to, co powinnaś?


– No, owszem. Ale…


– Może ktoś, kto tu pisał, chciał przekonać innych, że to tylko zwykły
pamiętnik? Popatrz na datę wewnątrz okładki. 1890. To nie wygląda mi na
coś często spotykanego w roku 1890.


– Moim zdaniem, nie wygląda na coś często spotykanego nawet dzisiaj –
powiedziała Charlayne. – Nie możesz po prostu zadzwonić do babki i ją
zapytać?


– Mogłabym. Powiedziała jednak, że to tutaj dostarczy mi więcej pytań,
niż odpowiedzi. Wydaje mi się, że chce, żebym sama pokombinowała i przekonała się, czy do czegoś dojdę.


Charlayne wyciągnęła rękę i poskrobała jakiś guzek sterczący z płótna, u góry grzbietu.


– Co to takiego? Coś w tę okładkę wetknięto. – Musiała się trochę
wysilić, ale w końcu wyciągnęła jasnożółty patyczek, ze dwa razy grubszy
od wykałaczki i zakończony czarnym szpicem. – To jakiś ołóweczek.


Wzięłam go od niej, by się dokładniej przyjrzeć.


– Owszem, wygląda na ołówek, ale… Spójrz, grafitu nie da się zadrapać.
Sądzę, że to rysik. Podobny do tego od starego palmtopa mojej mamy.
Widziałaś takie. Po prostu dotyka się ekranu, o tak…


Wzięłam książkę i stuknęłam koniuszkiem w pierwszą stronę. Odręczny
zapis zaczął powoli zjeżdżać w dół.


– Aha! To nie jest książka. Raczej jakiś rodzaj podręcznego komputera.


Charlayne chyba się pogubiła.


– Ale po co? – spytała. – Skoro można mieć laptop lub iPada? Za wiele
sensu w tym nie ma…


– Chyba że jest 1890 rok i nie chcesz zwracać na siebie uwagi. –
Zamknęłam okładkę i znów wyglądało na to, że trzymam stary pamiętnik. –
Możesz nie chcieć, żeby ludzie wiedzieli, że nie jesteś taka, jak oni.


– Niesamowite. Z taką technologią jeszcze się nie spotkałam. Skąd twoja
babka mogłaby mieć coś takiego? Powiedziałaś, że jest historykiem, jak
twoja mama, tak?


Ponownie otworzyłam pamiętnik i przesunęłam palcem po nazwisku zapisanym
po wewnętrznej stronie okładki:


 


Katherine Shaw


Chicago, 1890


 


– Może to tylko zbieg okoliczności, że moja babka też ma na imię
Katherine, ale nie sądzę. Owszem, jest historykiem, zaczynam jednak
podejrzewać, że dla niej zajmowanie się historią oznacza coś całkiem
innego niż dla mojej mamy.


Otwarłam na jakiejś przypadkowej stronie i stuknęłam tym dziwnym
rysikiem w jej górny skraj, po czym patrzyłam, jak tekst przewijał się w dół, by wreszcie się zatrzymać na początku wpisu.


 


15 maja, 1893


Chicago, Illinois


Przybyliśmy około wschodu słońca i wmieszaliśmy się w tłum wychodzący ze
stacji kolejowej. Wyliczenia się sprawdziły, choć okolica nie była tak
odludna, jak się spodziewaliśmy. Miasto jest przepełnione, my zaś
wylądowaliśmy w pobliżu wejścia do najpopularniejszej atrakcji,
doradzalibyśmy więc skorzystanie w przyszłości z innego punktu wejścia.


Do Chicago zjechali ludzie z całego świata, by zobaczyć nowy dziw nad
dziwy – olbrzymie koło z wagonami na obrzeżach, mające podczas obrotu
wynieść ich pasażerów wysoko w górę. Otwarcie nastąpi dopiero w przyszłym miesiącu, ale już teraz stale widać tłumy podziwiające to
gigantyczne Koło2, stworzone przez pana Charlesa Ferrisa.
Jest nadzieja, że okaże się na tyle wspaniałe, iż przyćmi sensację
poprzedniej, paryskiej Wystawy Światowej – bajeczną więżę Monsieur
Eiffela.


Dziś rano przedłożyłam Damskiej Radzie Wystawy moje listy polecające i zostały one przyjęte bez zastrzeżeń. Wniosek o udostępnienie danych o „Infantce”. Kilka kobiet omawiało zapowiadaną przez nią wizytę na
Wystawie.


 


– Co to takiego? – Charleyne wskazała małą gwiazdkę na marginesie.
Wzruszyłam ramionami i stuknęłam rysikiem w ten symbol. Nic. Uderzyłam
dwukrotnie i u góry wypełnionej odręcznym pismem strony pojawiło się
małe okienko z informacją:


 


Infantka Eulalia (1864–1958): córka królowej hiszpańskiej Izabeli i księcia Kadyksu, Franciszka. Wszystkie imiona: Maria Eulalia Francisca
de Asis Margarita Roberta Isabel Francisca de Paula Cristina Maria de la
Piedad. W późniejszych pismach dawała wyraz postępowemu spojrzeniu na
kwestie praw kobiet. Uwaga: wizyta infantki dla chicagowskich wyższych
sfer równać się będzie wsadzeniu kija w mrowisko. Często widywano ją
spożywającą kiełbaski z rusztu w Wiosce Niemieckiej lub palącą
papierosy, podczas gdy powinna była uczestniczyć w oficjalnych
spotkaniach. Małżonek większość wieczorów spędzał na bulwarze Midway.


 


– To nie ma sensu – stwierdziła Charlayne, gdy już przeczytałyśmy tę
notkę. – Jeśli Katherine odpowiedź miała tutaj, po co by wnioskowała o udostępnienie danych?


– Nie wiem. Może później ją dodała? – Zamknęłam okienko i wróciłam do
studiowania wpisu w pamiętniku.


 


Popołudnie spędzam w Budynku Kobiet, gdzie obradować będzie Światowy
Kongres Kobiet. Budynek Kobiet sam w sobie jest postrzegany jako coś
niezwykłego – zaprojektowany został przez architektkę, Sophię Hayden.
Saul może dołączy później, jako że przewidziane są mowy na temat
kapłaństwa kobiet, większość dnia jednak spędzi na drugim krańcu terenów
wystawowych, uczestnicząc w spotkaniu przygotowawczym przed wrześniowym
Kongresem Religii Świata.


POPOŁUDNIE


Widziałam tylko kilka aktywistek: albo nie przyjechały, albo postanowiły
(roztropnie) darować sobie to posiedzenie. Mowy powitalne były w rzeczywistości dłuższe, niż może się to wydawać na podstawie zapisów.
Myślałam, że przedstawianie najróżniejszych osobistości nigdy się nie
skończy.


Wygłoszone mowy oraz sonda przeprowadzona na Midway:


Akta CHRONOSA KS04012305_05151893_1 załadowane.


Akta CHRONOSA KS04012305_05151893_2 załadowane.


Akta własne KS04012305_1 zapisane.


 


Na każdym z tych odnośników wypróbowałam rysik, ale reakcji nie było
żadnej, na marginesie nie pojawiły się też żadne symbole.


– Jeśli to odsyłacze do akt, to nie wiem, jak je otworzyć. Chyba będę
musiała później zapytać Katherine.


– Ten drugi zestaw cyfr… – Charlayne wskazała sygnatury akt. – Odpowiada
dacie wpisu, prawda? 15 maja 1893.


Przerzuciłam kilka kartek, klikając w nie u góry, a potem szybko
przewijając wpisy. Każda z wykorzystanych stron zawierała wpisy
dotyczące całego roku. Większość z nich zaopatrzona była w załączniki w postaci Akt CHRONOSA, a ostatni ciąg liczb zawsze odpowiadał dacie.
Przeważnie po kilku zestawach codziennych wpisów następował co najmniej
miesiąc przerwy. Większość sporządzono w Chicago. Dwa ostatnie
pochodziły z Nowego Jorku, z 21 kwietnia 1899 roku, i z San Francisco, z 24 kwietnia 1899.


– To KS musi oznaczać jej inicjały – stwierdziła Charlayne. – Natomiast…
Pierwszy zestaw cyfr też zawsze odpowiada formatowi przewidzianemu dla
daty, tylko… – Wyciągnęła rękę po pamiętnik, więc go jej podałam, razem
z rysikiem.


Po chwili się jednak zasępiła.


– Nie działa.


Tak samo jak ja, przeciągała rysikiem wzdłuż krawędzi strony, ale tekst
się nie przesuwał. Jakby miała do czynienia ze statyczną, odręcznie
zapisaną stroną.


– Może bateria padła albo coś? – zasugerowała. Wzięłam od niej tę
książeczkę, przejechałam rysikiem po marginesie i tekst od razu ruszył.


Charlayne trochę chyba zirytowało, że nie zdołała uruchomić pamiętnika,
zaraz jednak wzruszyła ramionami.


– Może po prostu jest czuły inaczej, jak touchpad w laptopie mojego
brata. Tamten też na mnie nie reaguje.


Jeszcze raz przejrzałam wpisy i stwierdziłam, że Charlayne miała rację
co do dat. Pierwsze dwie cyfry zawsze mieściły się w ciągu od 01 do 12,
dwie następne, pomiędzy 01 a 31.


– Wygląda więc na to, że mamy do czynienia z kimś, kto w latach
dziewięćdziesiątych dziewiętnastego stulecia usiłował wtopić się w tłum,
maskując wytwór wysokiej technologii jako ręcznie zapisywany pamiętnik.
I mamy dwa typy dat, jeden odnosi się do przeszłości, drugi dotyczy
przyszłości. Jeśli prawidłowo je odczytujemy i nie jest to jakaś
wyrafinowana fałszywka, sugerowałoby to, że wpisy na temat lat
dziewięćdziesiątych rejestrowane były przez kogoś w latach 2304 i 2305.


Charlayne zgodziła się ze mną.


– O ile to nie jest wyrafinowana fałszywka, to tak. Wyrafinowanej
fałszywki jednakże nie wykluczam.


Posłałam jej krzywy uśmiech.


– Nie ty byłaś dzisiaj w metrze. Tamci dwaj goście po prostu zniknęli.


– Pewna jesteś, że nie odstraszyłaś ich swoim spojrzeniem Lodowej
Księżniczki, tak jak Nolana?


Cisnęłam jej w głowę poduszką, ale się ze śmiechem uchyliła. Nolan,
przyjaciel jednego z braci Charlayne, padł ofiarą jej ostatniej próby
uregulowania mojego życia uczuciowego. Miły koleś, całkiem fajny, tyle
że w głowie nie miał nic poza piłką nożną. Właściwie mogłam być dla
niego milsza, nie widziałam jednak powodu, by to ciągnąć, zwłaszcza że
już pod koniec pizzy było wiadomo, że ja i Nolan to totalne
nieporozumienie.


Ponownie włożyłam pamiętnik do woreczka strunowego i wepchnęłam do
plecaka.


– Trzeba się przespać. Już teraz mam co najmniej tysiąc pytań do zadania
Katherine jutro po szkole, a gdybyśmy dalej siedziały nad tym
pamiętnikiem, lista jeszcze bardziej by się wydłużyła. No, i jeśli jutro
będziesz mieć wory pod oczami, twoja mama da ci szlaban na
przesiadywanie u mnie w dni szkolne.


Sama jednak nieprędko zasnęłam. Ilekroć próbowałam, wracały tak
sugestywne wrażenia, wywołane przez medalion, a para pełnych
niepokojącej pasji, ciemnych oczu nie odstępowała mnie nawet wtedy, gdy
wreszcie pogrążyłam się we śnie.
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Ranek nadszedł szybciej, niż marzyłoby się to Charlayne lub mnie samej.
Pożywiwszy się wyziewami z baru śniadaniowego, wpadłam do metra tak
zatłoczonego, że musiałam stać. Poza centrum tłum się jednak
przerzedził. Klapnęłam na najbliższe wolne miejsce, zatykając uszy
dźwiękami z mojego iPoda, żeby przytłumić kolejowe pogaduchy.


Nie od razu zauważyłam tego pękatego bladziocha, zapewne dlatego, że
trzymał się za mną. Dopiero kilka minut po tym, jak usiadłam, mignął mi
w lustrze bezpieczeństwa jego lewy profil. Lekko się przechyliłam, by go
lepiej widzieć. Miał tę samą koszulkę, co poprzednio, i zdawał się nie
zwracać uwagi ani na lustro, ani na fakt, że go namierzyłam. Rozejrzałam
się za jego wysokim, czarnowłosym kompanem, pod pretekstem poprawiania
włosów wyjęłam nawet podręczne lusterko, nigdzie go jednak nie
wypatrzyłam. Pękaty za to ewidentnie mnie obserwował.


Najbliższy przystanek nie był tym, na którym miałam wysiąść, mimo to
wstałam, gdy wychodzili ostatni pasażerowie, by podejść do najbliższych
drzwi. Zanim doszłam do wyjścia, Pękaty znalazł się tuż za mną. Gdy
tamci przepychali się koło mnie, poczułam jego dłoń na swoim ramieniu i coś zimnego, a zarazem twardego, dźgającego mnie boleśnie w żebra.


– Oddaj mi plecak i możesz iść – wyszeptał cicho. – Nie chcę kłopotów.
Tylko go ściągnij z ramion i daj mi.


Normalnie, zaraz bym tak postąpiła, bez pytań, bez wahania. W samoobronie lekcja numer jeden głosi, że nie należy się spierać z człowiekiem uzbrojonym w broń palną. Tyle tylko, że w plecaku miałam
pamiętnik.


Twarz Pękatego znalazła się nagle o kilkanaście centymetrów od mojej,
jednocześnie też poczułam miażdżący ból, gdy nadepnął mi obcasem na
palce u nogi. Szepnął mi do ucha:


– Mogę cię kropnąć i zniknąć, nim ktokolwiek się tutaj połapie.


– Uwaga, drzwi się zamykają – oznajmił mechaniczny głos. Mój własny puls
zatętnił mi w uszach, gdy Pękaty pociągnął mnie ku tym drzwiom, blokując
je przed zamknięciem stopą, którą jeszcze przed chwilą deptał moje
palce. Spojrzałam na niego ze złością, zsunęłam z ramion plecak i podałam mu. Przecisnął tę swoją tuszę przez drzwi, mocno pchnąwszy mnie
w głąb wagonu, i zniknął w błysku błękitnego światła.


Poleciałam na dwoje innych pasażerów. Facet ze słuchawkami w uszach
raczej przegapił całe to zdarzenie – wyglądał bowiem na oburzonego moją
niezdarnością. Kobieta niewątpliwie wszystko widziała.


– Nic ci nie jest? – zapytała. – Mam wezwać ochronę?


– Kate! – Głos, który doleciał zza mych pleców, był niski i z lekka
naznaczony obcym akcentem, wiedziałam jednak, kogo się spodziewać,
jeszcze zanim się odwróciłam, Pierwszy odruch nakazał mi ucieczkę –
jakby można było gdzieś uciec w zamkniętym wagonie metra – ale gdy
tamten się zbliżył, zobaczyłam prześwitujące przez jego koszulę znajome,
błękitne światło. Wziął mnie za rękę i pociągnął ku oddalonym o kilka
rzędów siedzeniom, gdzie skora do pomocy kobieta nie mogłaby nas
usłyszeć.


Usiadłam i zaraz na niego napadłam:


– Coś ty, u licha, za jeden? Czemu mnie śledzisz i dlaczego twój
przyjaciel skroił mi plecak? I jak wyciągnąłeś to od mojej babki? –
Wskazałam miejsce, gdzie przez jego koszulę przebijał blask medalionu.


Przez chwilę milczał, przetwarzając tę lawinę pytań, potem obdarzył mnie
nieco krzywym uśmieszkiem.


– No dobrze… Odpowiem po kolei. Nazywam się Kiernan Dunne – powiedział.
– Nie śledziłem ciebie. Śledziłem Simona. Nie powinno mnie tutaj być.
Simon, ten człowiek, który zabrał ci torbę, nie jest moim przyjacielem,
Kate. A ten klucz – dokończył, wskazując wiszący mu na piersi medalion –
nie pochodzi ze zbiorów twojej babki. Należał do mojego ojca.


Podniósł rękę, a ja aż się wzdrygnęłam. Oczy mu posmutniały, a uśmiech
zniknął, gdy już znacznie wolniej przesuwał końcami palców po moim
prawym policzku.


– Nigdy nie widziałem ciebie tak młodej.


Sięgnął mi za głowę i zdjął z włosów gumkę, tak że rozsypały mi się na
ramiona. – Teraz bardziej wyglądasz na moją Kate.


Otwarłam usta, żeby zaprotestować, ale uniósł dłoń i znów zaczął mówić,
teraz już szybciej:


– Jesteśmy blisko twojego wyjścia. Idź prosto do domu babki i powiedz
jej, co się stało. Przynajmniej masz jeszcze to. – Dotknął czarnego
paska na mojej szyi. – Klucz CHRONOSA zawsze miej na sobie.


– Klucz CHRONOSA? Ja nie mam…


– Medalion – wyjaśnił Kiernan, znów dotykając tego paska.


– Ja nie mam medalionu. – Wyciągnęłam pasek zza bluzki – podtrzymywał
plastikowe etui, zawierające moją legitymację szkolną, miesięczny na
metro, kilka zdjęć i dwa komplety kluczy, jeden do domku taty, drugi do
mieszkania w mieście. Odwróciłam to etui tak, żeby mógł zobaczyć
widoczne w środku, zwyczajne srebrne klucze. – A to są jedyne klucze,
jakie mam. Możesz przestać mówić zagadkami?


Z twarzy Kiernana odpłynęły wszelkie kolory, a w oczach pojawiła się
panika.


– Był w torbie? Powinnaś mieć go na sobie…


– Nie. Ja nie mam medalionu – powtórzyłam. – Do tej pory myślałam, że
istnieje tylko jeden, ten, który, o ile mi wiadomo, znajduje się w domu
mojej babki.


– Dlaczego? – spytał. – Dlaczego, do czarnego czarta, miałaby cię
wysyłać bez żadnej ochrony?


– Nie wiedziałabym, jak się nim posłużyć! Wczoraj, o mało… –
Zarumieniłam się, przypominając sobie scenę w kuchni. – Kiedy go
trzymałam, zobaczyłam ciebie. Dlaczego? Kim ty jesteś?


Pociąg zaczął zwalniać. Kiernan zamknął oczy i przez chwilę tarł dwoma
palcami skronie, potem podniósł wzrok i potrząsnął głową.


– Nie tak to planowałem, Kate. Musisz uciekać. Weź taksówkę. Ukradnij
samochód. Zrób cokolwiek, byleś tylko jak najszybciej dostała się do jej
domu i już go nie opuszczała.


Podprowadził mnie do drzwi, potem się odwrócił, przyciągając mnie do
siebie.


– Postaram się ich opóźnić… Nie wiem jednak dokładnie, co planują,
dlatego nie mam pojęcia, ile masz jeszcze czasu.


– Ile czasu, zanim co… – Pytanie wygasło, gdy jego wargi dotknęły moich,
łagodnie, zarazem nagląco. Owładnęły mną te same odczucia, których
doznałam, trzymając medalion: łomotanie serca, brak oddechu, niezdolność
do ruchu, niemożność myślenia.


Po chwili się odsunął, a nieznaczny uśmiech leciutko uniósł kąciki jego
ust.


– Nie tak miał wyglądać nasz pierwszy pocałunek, Kate. A jeśli się nie
pośpieszysz, będzie też ostatnim. Uciekaj już. Uciekaj NATYCHMIAST.


Gdy pociąg na dobre zwolnił, Kiernan sięgnął pod koszulę i zacisnął dłoń
na medalionie. Miał teraz na przegubie zieloną gumkę, którą zdjął mi z włosów. I zaraz zniknął.


Melodyjka oznajmiła otwarcie drzwi metra. Wybiegłam.


Przed stacją oczywiście nie było żadnej taksówki. Spojrzenie na rozkład
uświadomiło mi, że autobus będzie za dwadzieścia minut, do tego nie
byłam pewna, czy w obecnym stanie zdołam przebiec cztery i pół
kilometra. Na domiar złego, jak diabli bolały mnie palce u nogi,
stratowane przez Pękatego. Przekuśtykałam trzy przecznice w przeciwną
stronę, pod Marriota, i z przerażeniem ogarnąwszy wzrokiem pusty postój,
odczułam ulgę na widok taksówki zatrzymującej się właśnie przy
krawężniku.


Wsiadłam do niej i podałam adres.


– Pieniądze masz gdzieś schowane, dzieciaku? Bo jakoś nie widzę torebki
ani portfela, a to godzina szczytu…


– Chodzi o nagły wypadek. To tuż obok Old Georgetown, w North Bethesda,
i muszę się tam dostać jak najszybciej. Moja babka panu zapłaci.


Wyglądało na to, że protestowałby dalej, ale coś w mojej postawie
musiało go przekonać, bo odpalił silnik i wrócił na główny pas. Jechał
tak szybko, jak pozwalał na to ruch uliczny, czyli częstokroć niewiele
szybciej, niż bym biegła. Ze zdenerwowania zacisnęłam zęby.


– Na pewno nie uciekasz przed glinami lub kimś takim? – zapytał,
zerkając na mnie w lusterku wstecznym. – Bo coś mi się wydaje, że tak…


– Złapałam taksówkę po to, żeby dojechać do domu mojej babki. Ona… jest
chora, starczy?


– Niech ci będzie. – Na następnym rogu skręcił w lewo, a potem
oświadczył: – Dobra jest, Czerwony Kapturku. Dowiozę cię do domku babci
przed Wielkim Złym Wilkiem. Ale lepiej, żeby miała w swoim koszyczku
jakieś pieniądze, bo inaczej sam zadzwonię po gliny.


Przewróciłam oczami, tak marny był ten dowcipas, i usadowiłam się
wygodniej. Nie bardzo wiedziałam, czemu Kiernan uznał, że coś mi
zagraża, nie sposób jednak było nie dojrzeć w jego oczach lęku.
Dotknęłam dłonią warg, wspominając nasz pocałunek. A był on nie tylko
naszym pierwszym, ale i pierwszym moim. Nawet przy kompletnym braku
doświadczenia mogłam stwierdzić, że kryły się za nim silne emocje.
Kiernan w jakiś sposób mnie znał, skądś, a może z kiedyś, i się o mnie
troszczył. Chociaż niełatwo było przyjąć, że istnieje w moim życiu
przeszłość (czy może przyszłość?), której sobie nie przypominam, nie
ulegało dla mnie wątpliwości, że rozpaczliwie się o mnie bał. Ściskałam
z nerwów rąbek mej spódniczki w szkocką kratę, a taksówka wiozła mnie ku
domowi Katherine i oby także ku jakimś wyjaśnieniom.
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Wyskoczyłam z taksówki, zanim się na dobre zatrzymała. Pognałam do drzwi
i gorączkowo w nie zabębniłam. Chwilę później pojawiła się tam twarz
Connora.


– Gdzie jest Katherine? Musi mnie pan wpuścić.


– Ależ oczywiście!


– Może pan zapłacić taksówkarzowi? Ukradł mi torbę.


Connor chyba się pogubił.


– Taksówkarz?


– Nie… Facet w metrze. – Daphne głośno ujadała, a Connor trzymał ją za
obrożę, by nie wyskoczyła za drzwi.


– Tak, tak. Zapłacę mu. Weź Daphne.


Z szafy w przedpokoju wyjął buty. Taksówkarz zaczął trąbić, prowokując
Daphne, by też podkręciła poziom hałasu.


– Katherine! Zejdź tutaj! – zawołał Connor, kierując się ku drzwiom. –
Przyszła Kate.


Katherine niedługo potem pojawiła się u szczytu schodów; spiesząc mi na
powitanie, na koszulę nocną naciągała szlafrok.


– Kate! Skarbie, czemu nie jesteś w szkole? Wyglądasz na przerażoną. Co
się dzieje? Usiądź, proszę. – Machnęła ręką w kierunku sofy, po czym
uderzyła dłonią o udo. – Daphne! Na dwór!


Wyprowadziła Daphne przez kuchenne drzwi, a ja usiadłam i starałam się
złapać oddech. Ściągnęłam but, by zbadać palce zdeptane przez … Simona,
tak nazwał go Kiernan, choć ja nadal w myślach nazywałam go Pękatym. Dwa
palce były wściekle czerwone, jeden paznokieć paskudnie zmiażdżony, do
żywego mięsa. Zacisnęłam zęby i wyrwałam kawałek paznokcia, żeby nie
zaczepiał o skarpetkę.


Connor wrócił do domu akurat, gdy Katherine wychodziła z kuchni.
Zauważyłam, że przez szwy w kieszeni jego dżinsów sączy się delikatnie
błękitna poświata, i ulżyło mi, że on również ma medalion. Nie przyszło
mi do głowy, że i on mógł być zagrożony.


Usiadł w fotelu z poręczami naprzeciw sofy.


– Dowiedziałaś się już, kto ją ograbił?


– Ograbił? – wykrzyknęła Katherine. – Kate, co się stało? Nic ci nie
jest?


– Dobrze się czuję – odpowiedziałam, ostrożnie wciągając skarpetkę.
Zsunęłam drugi but i wepchnęłam oba pod stolik do kawy. – Tylko jakiś
facet w metrze ma teraz twój pamiętnik… a także mojego iPoda i podręczniki. Przepraszam, Katherine. Powinnam była się bronić, ale metro
było zatłoczone, a on… miał pistolet. Albo przynajmniej coś, co wydawało
się pistoletem i co wbijał mi w bok.


– Daj spokój – powiedziała. – Dobrze zrobiłaś. Mam tu jeszcze kilka
innych pamiętników, a kopia zapasowa tamtego tomu jest w systemie
komputera.


Connor potwierdził.


– Możemy też namierzyć tamten oryginał. Ale i tak wątpię, czy bandziora
zainteresuje jakiś stary pamiętnik. Nie zdoła przecież go uaktywnić.


– Czy w metrze to się często zdarza? – spytała Katherine.


– Co? – Potrząsnęłam głową. – Nie… To znaczy, tak, zdarzają się napady.
Ale mnie nigdy… Metro właściwie jest bezpieczne. Ale to nie tak, że
tamtemu chodziło o jakikolwiek plecak. On wiedział, co robi. Zależało mu
na pamiętniku. Widział go u mnie wczoraj. I wydaje mi się, że miał
medalion, jak te wasze.


Katherine popatrzyła sceptycznie na Connora, potem znów na mnie.


– Pewna jesteś? Ja nie sądzę…


– Nie, co do tego bandziora, to pewności nie mam. Chociaż rozwiał się w powietrzu – już dwukrotnie. Ale widziałam medalion u Kiernana, pod
koszulą… – Umilkłam, bo Connorowi i Katherine jednocześnie zaparło dech.


– Na imię miał Kiernan? – spytał Connor. – Skąd to wiesz?


– Tak, Kiernan… chyba Dunn albo Duncan. Ale to nie on mnie obrabował. On
powiedział mi, że muszę uciekać. Ciemnooki, ciemnowłosy, wysoki i… –
Urwałam, czując, że się rumienię. – A co? Znacie go? Chciał wiedzieć,
czemu nie noszę medalionu. Powiedział, żebym jak najszybciej przyjechała
tutaj, do ciebie do domu, i że coś ma się stać, ale on postara się to
opóźnić, żeby dać mi czas.


Connor i Katherine znów wymienili spojrzenia.


– Kiernan Dunne był moim pradziadkiem – oznajmił po chwili Connor. – I wydaje mi się bardzo mało prawdopodobne, że zrobiłby cokolwiek, by nam
pomóc.


Zapomniałam, że Connor ma na nazwisko Dunne, nie powiedziałabym też, że
łączyło ich jakieś podobieństwo, no, może pod względem nosów. I Connor
był ze trzydzieści lat starszy od Kiernana – przynajmniej od tego
Kiernana, który całował mnie w metrze. Jeszcze bardziej wcisnęłam się w kanapę.


– Może powinnaś zacząć od początku – zasugerowała Katherine.


Zreferowałam swoje kroki od poniedziałkowego ranka, kiedy to opuściłam
dom Katherine, do momentu, gdy taksówka przywiozła mnie pod jego próg.
Trochę podretuszowałam – nie byłam pewna, jak przyjęłaby to, że
Charlayne czytała jej pamiętnik, a także nasze eksperymenty służące
określeniu, z jakim materiałem mamy do czynienia, a już szczególnie nie
byłam gotowa poruszać sprawy pocałunku. Czymś takim nie zamierzałam się
dzielić ani z moją babką, ani tym bardziej z kimś, kto się podawał za
praprawnuka faceta, który się ze mną całował. Sprawy i tak wyglądały
zbyt dziwacznie, by jeszcze je komplikować.


Kiedy zakończyłam tę moją relację, zwróciłam się do Katherine:


– Czy wierzycie w ostrzeżenia Kiernana, czy nie, dzieje się tu coś, o czym powinnam wiedzieć. I myślę, że może powinno się w to włączyć mojego
tatę. Albo mamę…


Czułam się trochę jak oskarżona, domagająca się prawa do adwokata, ale
może nie było to takie bezzasadne. Ani Katherine, ani Connora nie znałam
na tyle dobrze, by czuć, że mogę całkowicie im zaufać, za to tatę… Cóż,
był przecież moim tatą i wiedziałam, czyje interesy miałby przede
wszystkim na względzie. I mimo że moje relacje z mamą są nieco bardziej
złożone, ona też tak by się zachowała.


– Kate… – Katherine się zawahała, wyraźnie szukając odpowiednich słów. –
Doceniam to, że chcesz powiadomić swoich rodziców. Owszem, Harry zapewne
przyjąłby to znacznie lepiej niż Deborah, ale może jednak powinnaś
zaczekać, aż opowiem ci coś o sobie. Jeśli potem będziesz chciała
porozmawiać z Harrym… proszę bardzo.


Sięgnęła do łańcuszka na szyi, wykładając medalion na swój
ciemnoczerwony szlafrok. Błękitne światło zmieniło jego barwę w szczególny odcień purpury.


– Musisz mieć jednak na uwadze, Kate, że twoi rodzice postrzegają ten
wisiorek jedynie jako nietypową biżuterię. Gdyby któreś z nich
potrzymało go przez dłuższą chwilę, mogłoby doznać jakiegoś dziwnego
wrażenia, podobnie jak Connor i wszyscy inni z recesywną odmianą pewnego
genu. Mogliby też dostrzec nieznaczną zmianę barwy. Żadne z nich jednak
nigdy nie zobaczy go w taki sposób jak ty czy ja. I trzeba będzie czasu,
by ich przekonać o tym, co widzimy i czego bezpośrednio doświadczamy.


Coś w tym stwierdzeniu mnie zaniepokoiło, skupiłam się jednak na jej
kluczowym argumencie, że wciągnięcie taty w te sprawy będzie wymagać
czasu. Nie mogłam się uwolnić od poczucia, że czasu jest mało – jasno o tym świadczył naglący ton Kiernana – nie mogłam więc być pewna, czy
możemy sobie pozwolić na czekanie, aż tato tu się zjawi i zostanie we
wszystko wprowadzony. A podczas gdy Katherine i Connor zdawali się
wątpić w szczerość ostrzeżenia Kiernana, ja wiedziałam swoje. Może i był
to mój pierwszy pocałunek, ale ufałam intuicji, ona zaś mówiła mi, że
Kiernan stoi po mojej stronie – cokolwiek to miało oznaczać.



  
    	
      
    Komedia romantyczna fantasy 1987 r., w reżyserii Roba Reinera; ekranizacja powieści Williama Goldmana z 1973 r., wydanej w Polsce w 1995 r. nakładem wydawnictwa Prószyński i</span>  S-ka, pt. Narzeczona księcia. Film nie gościł na ekranach polskich kin (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza). [wróć]



    	
      
    Koło Ferrisa to pierwszy nowoczesny diabelski młyn, po dziś dzień mogący imponować rozmiarami: 75 m wysokości, 2200 t. wagi, zdolny zabrać jednorazowo 2160 osób w 36 wagonach
przyjmujących po 60 pasażerów. Jedna z głównych atrakcji Światowej Wystawy Kolumbijskiej, zorganizowanej w Chicago w 1893 r. Zdemontowany w 1906 r., metodą pirotechniczną. [wróć]
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Urodziłam się w roku 2282 – zaczęła Katherine. Na mojej twarzy musiało
się odmalować powątpiewanie, bo szybko dodała: – Nie będę tracić czasu
na przekonywanie ciebie, Kate, do tego, co i tak wiesz.


– Przed moimi narodzinami – mówiła dalej – zdecydowano, że zostanę
historyczką. Moi rodzice co nieco odłożyli i o ile wiem, moi dziadkowie
oraz bezdzietna ciotka też przeznaczyli na to jakieś fundusze, do
dyspozycji było więc kilka specjalnych darów, spośród których rodzice
mogli wybierać. Każdemu przysługuje jeden – i tylko jeden – specjalny
dar. Początkowo rozprowadzono je na zasadzie loterii, ale pieniądze to
sposób na otwarcie drzwi w każdym społeczeństwie. Zważywszy wszystko,
nie unieszczęśliwił mnie ten ich nabytek.


Connor wrócił z kuchni z trzema kubkami czarnej kawy, wyglądającej na o wiele za mocną jak na ludzkie możliwości, i z pudłem ciasteczek
korzennych, które najwyraźniej sam by chętnie zjadł, gdyby Katherine nie
skinęła głową w moim kierunku. Wydzielił mi trzy ciasteczka – jak się
wydawało niezbyt chętnie – i oparł stopy na niskim stoliku między jego
krzesłem a kanapą.


Katherine podjęła wątek:


– Gdyby mojej rodzinie gorzej się wiodło lub byłaby mniej skłonna do
zainwestowania w moją przyszłość, mogłabym otrzymać szczególne
uzdolnienia w dziedzinie leczenia, muzyki lub jakiejś innej profesji
bądź kunsztu. Specjalnym darem, który wybrano dla mojego taty, była
chemia, mamę obdarzono logiką, i wiele lat przepracowała w CHRONOSIE –
programując komputery, wykorzystywane do monitorowania misji
historycznych oraz analizowania zebranych danych.


Wypiłam łyk kawy, marząc o mleku, które złagodziłoby mocną gorycz.


– Czym tak dokładnie jest CHRONOS? Natrafiłam na tę nazwę w kilku
wpisach w pamiętniku.


– Centrum Historii i Retroobserwacji Naukowej Obiektów Społecznych –
powiedział Connor z ustami pełnymi ciastek. – Dowód na to, że przyszli
Amerykanie są nie mniej od ich przodków skorzy do poświęcania sensu
nazwy na rzecz zgrabnego akronimu.


– W każdym razie moja mama – powiedziała Katherine, zgromiwszy go
wzrokiem – uwielbiała pracę w CHRONOSIE. Nie powinno to zresztą dziwić,
bo w moich czasach wszyscy dosłownie rodzą się do wymarzonej dla nich
pracy. Sądzę jednak, że w duszy zagrało jej też umiłowanie wędrówek.
Specjalny dar, który dla mnie wybrała, oznaczał, że ujrzę najróżniejsze
epoki i miejsca…


– A co z wolnością wyboru? – przerwałam jej z lekkim wahaniem. – Gdyby
marzyło ci się zostanie chemikiem, jak twój tato? Albo piekarzem? Albo…


Katherine uśmiechnęła się, był to jednak dość zmęczony uśmiech. Widać
było, że nie pierwszy raz ma do czynienia z tego rodzaju pytaniami.


– Owszem. Wiele jednak przemawia za regulacjami, poprzedzającymi
narodziny. Ile się dzisiaj marnuje czasu na wpajanie dzieciom wielu
umiejętności, których nie tylko nigdy nie wykorzystają, ale nawet nie
zapragną wykorzystać! Pamiętam, jak twoja matka się skarżyła, że musi
się uczyć wyliczania pierwiastka kwadratowego, które nigdy się jej nie
przyda, i choć zmuszałam ją do odrabiania matematyki, obie wiedziałyśmy,
że to ona ma rację.


– Nie zrozum mnie źle: ludzie nadal uczyli się rzeczy niezwiązanych z ich profesją. Mieliśmy swoje hobby i inne zajęcia. Wszyscy jednak już w chwili rozpoczęcia podróży znaliśmy w ogólnym zarysie szlak, wiodący ku
naszemu głównemu przeznaczeniu, i tego losu nie żałowaliśmy ani nie
próbowaliśmy zmieniać. Ostatecznie, nasz genetyczny makijaż gwarantuje,
że w przeznaczonej nam pracy sprawdzimy się lepiej niż w czymkolwiek
innym, czego byśmy się podjęli, no i o wiele lepiej, niż sprawdzą się
kiedykolwiek inni, którzy nie otrzymali takiego specjalnego daru.


– A zatem wszystko, co sobą reprezentujesz, zostało przed twoimi
narodzinami zdeterminowane przez to… ulepszenie?


– Nie. Jedyną zmianą przed moimi narodzinami był ten specjalny dar. Po
moich rodzicach też odziedziczyłam pewne dary: moja matka pięknie
śpiewała i ja również całkiem dobrze trzymam tonację. Podobnie jak ty,
oczy mam po ojcu, choć ty masz więcej szczęścia, bo oczy Harry’ego o wiele bardziej się zauważa.


Connor wychylił się w przód i mrużąc powieki, popatrzył mi prosto w oczy.


– Bardzo… zielone.


Niepewna, czy miał to być komplement i czy Connora w ogóle stać na tego
rodzaju uprzejmości, po prostu przytaknęłam.


– Noszę też w sobie pozostałości specjalnych darów, które otrzymali moi
rodzice… Tak jak moja matka, dobrze sobie radzę z komputerami. – Tu
Connor drwiąco parsknął i Katherine zaraz skorygowała to stwierdzenie. –
To znaczy dobrze sobie radzę z komputerami z czasów, z których się
wywodzę. Mam to ogromne szczęście, że Connorowi mogę powierzać
zajmowanie się archaicznymi klamotami, które on uważa za komputery.


Katherine przerwała, by łyknąć sobie kawy, a potem znów zwróciła się do
mnie:


– Rozumiem twoją… troskę… o wolność wyboru, ale odłóżmy ją na razie na
bok, dobrze? Na kształt społeczeństwa, w którym przyszłam na świat,
wpływ miałam nie większy niż ty na to tutaj i absolutnie chętnie
przyznam, że ma ono swoje wady. Chciałam tylko zwrócić uwagę na fakt, że
dziecku przekazywane są dary rodzica: wszystkie dary, i ten specjalny, i naturalne. Ja odziedziczyłam trochę po ojcu, trochę po matce, otrzymałam
też ten jeden szczególny, wybrany dla mnie dar, który przekazałam twojej
matce, ona zaś najwyraźniej przekazała go tobie, jak można się domyślić
po twojej reakcji na medalion.


Coraz bardziej mi się to gmatwało.


– Ale mama nie dostrzega światła medalionu.


– To nie oznacza, że nie ma w sobie tej cechy. Tyle tylko, że jest ona
recesywna. Może nawet nie to jest powodem, dla którego zainteresowała
się historią najnowszą Ameryki. Dostatecznie wiele miała z nią do
czynienia za sprawą Jima. Był on jednym z tych profesorów, którzy zawsze
mają na podorędziu jakieś anegdoty historyczne. W twoim jednak przypadku
ta cecha jest dominująca.


– Dlaczego tak sądzisz? – spytałam. – Tylko dlatego, że widzę to
błękitne światło? Owszem, lubię historię, ale ja wiele rzeczy lubię.
Jeszcze nie zdecydowałam, co chcę robić w życiu. Wiesz, równie dobrze
mogłabym postawić na matematykę albo na język obcy. Albo na prawo.


– Kate, to nie jest tylko kwestia zainteresowań. W przypadku wielu
kunsztów i profesji, wymagających specjalistycznych umiejętności,
specjalny dar, czyli to genetyczne „ulepszenie”, jak je nazwałaś, niesie
w sobie umiejętność obsługiwania specjalistycznego sprzętu, stosowanego
w tego typu pracy. Widziałam cię wczoraj w kuchni. Czy tego chcesz, czy
nie, tak jak ja urodziłaś się na historyczkę CHRONOSA.


‒ Nie będę cię zanudzać całą codziennością mojej pracy – kontynuowała –
ale w odróżnieniu od twojej matki, zmuszonej badać swoje poletko poprzez
dokumenty i artefakty, ja podróżowałam w miejsca, gdzie akurat tworzono
historię. Wyspecjalizowałam się w kobiecych ruchach politycznych, z wyróżnieniem amerykańskich, w większości dziewiętnastowiecznych, choć
zrobiłam też kilka wycieczek w wiek XX, śledząc długofalowe trendy.
Poznawałam historię, obserwując spory Susan B. Anthony, Fredericka
Douglassa i Lucy Stone1, tak publiczne, jak i prywatne,
uchodząc za kogoś z ich epoki.


‒ Ażeby zagwarantować… – tu posłała Connorowi nieco kwaśną minę – a przynajmniej postarać się zagwarantować nienaruszalność osi czasowej,
CHRONOS dopuszcza do pracy ograniczoną liczbę historyków. W 2298 roku,
kiedy do nich dołączyłam, aktywnych historyków było trzydzieścioro
pięcioro. Ja zajęłam miejsce po trzydziestym szóstym, który odszedł na
emeryturę. Ten klucz to przenośne urządzenie, umożliwiające powrót do
centrali po zakończeniu badań. Pamiętniki zaś mają zapewnić łączność w terenie: szybki sposób na uzyskanie odpowiedzi na każde pytanie, na
jakie nie odpowiedziały badania wstępne.


‒ Co teraz jest ważne – oznajmiła – to fakt, że zmieniona struktura genu
umożliwiła mnie – a za sprawą dziedziczenia także tobie – aktywowanie
klucza CHRONOSA. Czyli medalionu, bo tak go nazywasz. Podczas treningu
trzymałam ten klucz i w efekcie „dostrzegałam” scenerię, odpowiadającą
określonym koordynatom miejsca, w które się miałam przenieść. Na każdym
kontynencie istnieje pewna liczba punktów docelowych, ustanowionych w miejscach, które według naszej wiedzy były w badanym okresie całkowicie
stabilne. Na przykład jednym ze stabilnych punktów, właściwych dla tego
terenu, jest korytarz w senackim skrzydle Kapitolu, które uniknęło
zburzenia podczas wojny roku 1812. On właśnie stanowi geograficzny
stabilny punkt dla okresu od 1800 do 2092.


– Co się stanie w 2092? – spytałam.


Usta Katherine zmieniły się w wąską kreskę.


– Ten korytarz przestanie stanowić stabilny punkt.


– Nawet nie próbuj dociekać – wtrącił Connor. – Ona przekaże ci
wyłącznie wszystko to, co jest potrzebne.


– Wracając do medalionu – powiedziała Katherine – umożliwia on
użytkownikowi rozpoznanie terenu, w razie potrzeby drobniejsze
dostrojenie temporalne i określenie pory najlepszej na skok.


– To jakim cudem skończyłaś tu i teraz? Postanowiłaś już pozostać w przeszłości? Czy może nastąpił jakiś wypadek?


– Wypadek to na pewno nie był – stwierdziła Katherine. – Choć miał na
taki wyglądać. Twój dziadek, znaczy twój biologiczny dziadek, Saul,
dokonał w CHRONOSIE sabotażu i porzucił bez wsparcia nasze zespoły w ich
nader różnych lokacjach. Ja miałam w planach skok do roku 1853 w Bostonie, ale… powiedzmy, że zmuszona byłam w ostatniej chwili nanieść
pewne poprawki. Saul zaś…


Tu Katherine na chwilę przerwała, by starannie dobrać słowa.


– Saul związał się z pewnymi bardzo nieciekawymi środowiskami i jestem
przekonana, że zamierzał mnie ścigać. Zawsze wszystko postrzegał w kategoriach bieli i czerni. Było się albo jego przyjacielem, albo
wrogiem, szara strefa pomiędzy nie istniała. Mnie uznał za zdrajczynię i prawdopodobnie by zabił. A wraz ze mną, choć tego nie wiedział, twoją
matkę i Prudence. Na szczęście w ostatniej chwili uskoczyłam w rok 1969.
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W ciągu kolejnej godziny dowiedziałam się, jak to Katherine w latach
siedemdziesiątych dwudziestego wieku rozpoczęła nowe życie. Wylądowała w opuszczonej stodole, półtora kilometra od Woodstock w stanie Nowy Jork,
w połowie sierpnia 1969 roku, zamieniwszy się ze specjalizującym się w historii muzyki przyjacielem, który miał nadzieję zobaczyć na
odbywającym się tam festiwalu Janis Joplin i Jimiego Hendrixa.
Katherine, ubrana w coś, co w roku 1853 stanowiło szczyt mody, na
koncert rockowy była cokolwiek za bardzo wystrojona. Mając nadzieję
zebrać choćby trochę danych, użytecznych dla przyjaciela, którego
przydział przejęła, wyjęła z włosów szpilki, wyszukaną, XIX-wieczną
suknię, rękawiczki i buty zapinane na guziki upchnęła w swojej
dywanikowej torbie i ruszyła na koncert jedynie w pantalonach, jedwabnej
koszuli, i naszyjniku z czarnej koronki. Wciąż była zakryta szczelniej
niż wiele młodych dam na tym festiwalu, ale po kilku godzinach w błocie
i spiekocie udało się jej, jak stwierdziła, wmieszać w tłum.


– W ciągu następnych kilku tygodni kilka razy wracałam do stabilnego
punktu, czyli do owej stodoły, by spróbować nawiązać kontakt z centralą.
Nic jednak nie udało mi się zobaczyć, jedynie czarny odmęt, sporadycznie
wstrząsany wyładowaniami elektrycznymi. Pomyślałam o przesłaniu do niej
wiadomości przy pomocy jednego z pamiętników, które zabrałam, ale
zniknęły. Tak jakby nic w moich czasach już nie istniało.


– To dlaczego nie wróciłaś do dnia poprzedzającego ten, w którym
wyruszyłaś?


Connor pokiwał głową.


– Też o to zapytałem.


– Obawiam się, że oboje naoglądaliście się zbyt wiele filmów. Nie
mogłabym tak sobie przeskoczyć z jednej lokacji do innego punktu w czasie. Klucz CHRONOSA pozwalał mi tylko na pojawienie się w uprzednio
do niego wprowadzonym stabilnym punkcie i na powrót do centrali
CHRONOSA, gdy praca dobiegnie końca. Żadnych skoków w bok nie
przewidziano.


‒ Na szczęście – dalej opowiadała Katherine – historycy CHRONOSA
przyjęli za swoje motto skautów „Bądź gotów”. W razie braku kontaktu z centralą mieliśmy znaleźć sposób na wtopienie się w tłum i przyczaić się
na rok lub dwa. Gdyby po tym czasie nadal nie było szans na kontakt,
pozostawałoby nam dać sobie z tym spokój i spróbować wieść normalne
życie w tym nowym miejscu i czasie.


Skorzystawszy z zaszytego w jej bieliźnie klucza do sejfu depozytowego,
Katherine odzyskała zawartość pudełka, złożonego przez nią w Banku
Nowojorskim w roku 1823. Z zestawu przygotowanych dla niej tożsamości
wybrała najodpowiedniejszą opcję, wymyśliła sobie męża, który zginął w Wietnamie i w ciągu kilku miesięcy zapewniła sobie stanowisko na
uniwersytecie.


Spróbowała odszukać informacje o kilku innych historykach, których celem
była stosunkowo niedawna przeszłość, między innymi o Richardzie, tym
przyjacielu, który zamieniwszy się z nią, wylądował w 1853 roku.


– Wiele bym dała, żeby się dowiedzieć, jak udało mu się wtopić w tłum,
skoro przybył ubrany w dżinsowe dzwony i dość krzykliwą koszulkę, bo to
właśnie miał wtedy na sobie. Na Woodstock ubrany byłby idealnie – w 1853
roku jednak niewątpliwie wyglądał dość niedorzecznie. Richard jednakże
zawsze miał łeb na karku. Z czasem dowiedziałam się, że przez następne
czterdzieści lat wydawał w Ohio gazetę, ożenił się, dorobił się dzieci i wnuków. To było nieprzepisowe – wpajano nam, byśmy za wszelką cenę
wystrzegali się tego, by mieć dzieci, mogę sobie jednak wyobrazić, jak
ciężko było komuś, kto utknął w 1850 roku i marzył o normalnym życiu.


Westchnęła.


– Zmarł w 1913. Dziwnie było czytać, że się zestarzał i umarł tak dawno
temu, skoro widziałam się z nim zaledwie kilka tygodni wcześniej. Dobry
był z niego przyjaciel, choć jak mi się zdaje, marzyło mu się coś
więcej. Gdybym nie była tak zafiksowana na punkcie Saula…


‒ Mniejsza z tym – stwierdziła, potrząsając głową, jakby chciała zrobić
w niej porządek. – Napisałam do wnuczki Richarda, która opiekowała się
nim przed śmiercią. Powiadomiłam ją, że pracuję nad książką o dziewiętnastowiecznych dziennikarzach i moje badania obejmują także jej
dziadka, ona zaś, ku memu zaskoczeniu, zaprosiła mnie do siebie. Gdy ją
odwiedziłam, zaraz podeszła do serwantki i wyjęła z niej klucz CHRONOSA.
Powiedziała, że jej dziadek zawsze miał w sobie coś z jasnowidza i przepowiedział jej, że gdy będzie po siedemdziesiątce, pewnego dnia może
skontaktować się z nią kobieta imieniem Katherine, która będzie zadawać
pytania. Gdyby do tego doszło, powiedział Richard, powinna przekazać mi
ten stary medalion i jego pamiętnik, będę bowiem wiedziała, co z nimi
zrobić. Klucz Richarda kilka miesięcy później spakowałam wraz z innymi
moimi rzeczami, bo wychodziłam za Jimmy’ego. Był młodym wykładowcą
historii, a ja świeżo owdowiałą asystentką, od sześciu miesięcy w ciąży,
noszącą w sobie twoją matkę i Prudence.


Lekko się uśmiechnęła.


– Jim powinien był się urodzić w czasach, gdy błędni rycerze nieśli
pomoc damom w opałach: poznawszy mnie, odkrył swoje powołanie. Ja miałam
opory przed tak szybkim zamążpójściem. Członkom CHRONOSA wpaja się, by
odczekali przynajmniej rok, zanim podejmą decyzję, jak najlepiej się
zasymilować. Lepiej jednak niż inni wiedziałam, że to, z czym mamy do
czynienia, najprawdopodobniej oznacza coś znacznie gorszego od jakiejś
tam awarii. Wyszłam za Jima, zanim dziewczynki przyszły na świat i pod
każdym względem, poza biologicznym, naprawdę były jego dziećmi. Nie
potrafiłabym sobie wymarzyć bardziej oddanego męża i ojca.


– To mama nie wie? – spytałam. – To znaczy, że nawet po wypadku nie
powiedziałaś jej, że Jim nie był jej ojcem?


Katherine sprawiała wrażenie nieco zdziwionej tą sugestią.


– Naprawdę sądzisz, że powinnam jej była powiedzieć? I tak już była na
mnie wściekła za tamto! Podsunięcie jej innego kłamstwa, o ojcu zabitym
w Wietnamie, nie miałoby sensu. A wyjawienie prawdy tylko utwierdziłoby
ją w przekonaniu, że jestem obłąkana. Zrobiłam jedyną rzecz, jaką po
śmierci Jima mogłam zrobić: spróbowałam odebrać Saulowi jej siostrę. I zawiodłam.
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Jej opowieść wyjaśniała tak wiele rzeczy, że nawet mnie nie zaskoczyło,
iż Prudence żyje – a przynajmniej, że Katherine uważa, iż Prudence
przeżyła wypadek.


– Nigdy nie przyszło mi do głowy, że któraś z dziewczynek byłaby w stanie uaktywnić klucz… – powiedziała Katherine. – Istniało zaledwie
kilka pokoleń historyków CHRONOSA i… cóż, nie można powiedzieć, że się
obnosiliśmy ze specjalistycznym sprzętem. Jeśli nawet jakieś dzieci
historyków wykazywały zdolność aktywowania tego sprzętu, o tym się nie
mówiło. Swój klucz trzymałam w kasetce na biżuterię. Właściwie nie wiem,
po co. Nawet gdyby się nagle uaktywnił, nie zostawiłabym przecież
rodziny, wydaje mi się więc, że miał dla mnie raczej wartość pamiątkową,
jako wspomnienie świata, który w owym czasie wydawał mi się już całkiem
nierealny. – Na chwilę umilkła. – No i wiedziałam, że Saul dokonał
skoku. On też utknął bez wsparcia. Myślał, że zniszczenie stabilnego
punktu po stronie CHRONOSA zapewni mu pełną kontrolę, że pozwoli mu
przenosić się z jednego stabilnego punktu do następnego, z jednej epoki
do innej, bez żadnych ograniczeń. Mogłoby to nawet zadziałać, ale… wciąż
jeszcze nie wiem, co się tamtego dnia stało. Gdziekolwiek jednak i kiedykolwiek Saul wylądował, jestem prawie pewna, że to mnie obwinia o pokrzyżowanie mu planów.


Katherine bawiła się teraz łańcuszkiem na szyi.


– Nigdy nie przypuszczałam, że ten klucz może okazać się dla dziewczynek
zagrożeniem. Prudence odkryła go na kilka miesięcy przed swym
zniknięciem. Szukały z Deborah staroci, które mogłyby wykorzystać do
kostiumów na szkolne przedstawienie. Nie mam pojęcia, jak długo Prudence
go trzymała ani co zobaczyła. Wiem tylko, że kiedy wróciłam do domu,
dość paskudnie się z twoją matką biły, gdyż Prudence upierała się, że
medalion świeci na zielono, a twoja matka tego nie widziała – i zarzucała siostrze, że to jeden z jej kawałów.


Na dłuższą chwilę zamilkła.


– I co zrobiłaś? – nacisnęłam.


– Postąpiłam tak, jak postąpiłaby większość matek: zabrałam im go,
skrzyczałam obie i powiedziałam, że mam dość ich głupich kłótni. Nie
opowiedziałam się po żadnej ze stron. Odmówiłam też rozmowy, gdy
Prudence później wróciła do tego tematu. – Jej niebieskie oczy odrobinę
przygasły i spuściła wzrok na swoje dłonie. – To był błąd. Teraz to
wiem. Myślę, że zobaczyła coś, co ją… potem dręczyło. Możliwe, że tę
czarną otchłań, którą ja ciągle widuję, ilekroć usiłuję go uaktywnić,
choć w to raczej wątpię. Zaczęła mieć złe sny i była marudna. Właściwie
trochę marudna była zawsze, ale… znacznie bardziej… po tamtym.


Po twarzy Katherine spłynęła łza, spadła na rękaw.


– Myślałam, że jej to przejdzie. Potem, kilka tygodni później, miałam
iść z Deborah do Georgetown, kupić jej nowe buty. Była sobota i Jim miał
zawieźć Prudence do kampusu, na lekcję skrzypiec. Gdy Prudence wsiadała
do samochodu, wydawało mi się, że ma dość wredną minę, uznałam jednak,
że to dlatego, iż umalowała się bardziej, niż jej zazwyczaj pozwalałam.
Zdaniem Deborah, Prudence kochała się w nauczycielu skrzypiec. Kiedy
wyjeżdżali z podjazdu, Prudence posłała mi paskudny uśmiech i wyciągnęła
coś, co wyglądało jak mój klucz CHRONOSA, rozjarzony bladopomarańczowym
światłem… Mieliśmy tylko ten jeden samochód – nie mogłam więc za nimi
pogonić. Gdyby to było dekadę później, mielibyśmy już telefony
komórkowe. Zadzwoniłabym do niego i zawróciła, żeby odebrać jej to
cholerstwo. Zamiast tego pobiegłam do sypialni, przekopałam tę szufladę
w toaletce, gdzie schowałam klucz i ku memu zdumieniu, znalazłam go tam,
gdzie zostawiłam. Uznałam więc, że Prudence musiała gdzieś sobie
wyszukać podobną ozdobę, i poszłam z Deborah na zaplanowane zakupy. Coś
mnie jednak wciąż gryzło: czy Prudence nie mówiła, że medalion, według
niej, świeci zielonym światłem? Czemu więc miałaby sobie kupić do tego
kostiumu ozdobę pomarańczową? Mimo to inaczej nie potrafiłam sobie tego
wytłumaczyć. A potem przypomniałam sobie o pudle na strychu – opowiadała
dalej Catherine. – Pognałyśmy z powrotem do domu. Deborah była,
oczywiście, wściekła, że po kilometrowym spacerze się rozmyśliłam. Tak
czy inaczej, odszukałam stary kufer z moimi rzeczami sprzed ślubu z Jimem. Jak się można było spodziewać, stał otwarty, a klucz Richarda,
ten, który dała mi jego wnuczka, przepadł.


Katherine ciężko westchnęła, a potem podniosła się i przeszła do kuchni.
Po kilku minutach usłyszałam, że wpuszcza Daphne. Suka wyraźnie
wyczuwała nastrój właścicielki, tak bowiem przygaszonej jeszcze jej nie
widziałam. Miękko podreptała do kanapy i zaczęła obwąchiwać okolice
kolan Connora, zapewne w poszukiwaniu okruchów ciasteczek. Wyłowił jedno
z dna pudełka i cisnął w powietrze. Daphne złapała je jednym kłapnięciem
szczęk i wyciągnęła się u moich stóp, trzymając łup w łapach i skubiąc
jego krawędzie.


Gotowa byłam pójść do kuchni za Katherine, ale Connor pokręcił głową.


– Niedługo wróci – powiedział. – Ciężko jej o tym mówić.


Zgodziłam się z nim.


– Mojej mamie też. Wydaje mi się jednak, że znam dalszy ciąg. Mama
mówiła, że Prudence nigdy nie odnaleziono, a jej tato zmarł w szpitalu
jeszcze tamtego wieczoru. Nie dowiedzieli się, dlaczego stracił
panowanie nad samochodem. A skoro mama nigdy nie wspominała, że miała
okazję z nim porozmawiać, to raczej już nie odzyskał przytomności?


– Rozmawiał z Katherine. To odzyskiwał, to tracił przytomność i…


Umilkł w pół zdania, bo w drzwiach pojawiła się Katherine. Wyglądała na
zmęczoną i kruchą.


– Jim mówił do mnie zaledwie przez chwilę. Powiedział: „Była tam, a potem jej nie było. Samochód… straciłem panowanie”. Potem złapał mnie za
rękę, tak jakoś mocno, i spytał: „Katherine, gdzie ją zabrało?” A potem
Jimmy’ego też już nie było. Nie tak dosłownie, jak Prudence, ale…


Przeczesała dłonią swego siwego jeżyka i oparła się o ścianę.


– W pokoju wtedy były też Deborah i pielęgniarka. Nie ulega dla mnie
wątpliwości, że uznały, iż Prudence zabrała rzeka, i że pomyliła mu się
kolejność zdarzeń. Ale ja widziałam w jego oczach to niedowierzanie,
Kate. Rozumiałam, co to oznacza. Ona zniknęła, a zobaczyć, jak nagle
znika ktoś siedzący obok ciebie, gdy wcześniej nie miało się z czymś
takim do czynienia… Cóż, trudno się dziwić, że Jim zapomniał o obserwowaniu drogi.


Potem Katherine umilkła. Nie wiedziałam, co powiedzieć, i odczułam ulgę,
gdy Connor zmienił temat rozmowy.


– Może powinniśmy się skupić na tym, co się dziś rano przytrafiło Kate.
Powiesz nam coś więcej o tym typie, który ukradł ci torbę?


– W moim wieku, może starszy. Kiernan powiedział, że na imię mu Simon.
Miał czarną koszulkę z czymś, co wyglądało na logo jakiejś kapeli, tylko
nie wiem, jakiej. Taki grubszy… Wyglądał na hardkorowego gracza.


– Hardkorowego? – spytała Katherine.


– Nadwaga, blady, rzadko wychodzi na słońce – doprecyzował Connor.


– Właśnie – potwierdziłam. – Coś pisał i patrzył w te swoje notatki.
Właściwie to lepiej przyjrzałam się temu drugiemu. Kiernanowi. Wysoki…


– Zaczekaj – powiedział Connor. Podniósł rękę i ruszył w kierunku
schodów. – Może uda mi się oszczędzić ci tutaj trochę wysiłku. – Wrócił
chwilę później, niosąc dwie bardzo stare fotografie w jednakowych
czarnych ramkach. Jedną z nich mi podał: – Zrobiono ją w 1921 roku.


To było pozowane zdjęcie rodziny z czworgiem dzieci. Najmłodszy
chłopaczek siedział u matki na kolanach. Mężczyzna był w średnim wieku,
wysoki i ciemnowłosy, ze starannie przystrzyżoną brodą. Patrzył prosto w obiektyw i od razu poznałam te oczy. Zerknęłam na siedzącą przed nim
kobietę i poczułam nagłe, irracjonalne ukłucie zazdrości, że to na jej
ramieniu spoczywa jego dłoń. W drugim ręku mocno trzymał dużą, zdobioną
księgę, może rodzinną Biblię, ze zwisającą spomiędzy kart wstążką.


Zwróciłam fotografię Connorowi.


– To on. Jestem tego pewna.


– Widzisz drugiego chłopca od prawej – zapytał – stojącego obok matki?
To prawdopodobnie był mój dziadek, Anson. Myślę, że miał wtedy
jedenaście, dwanaście lat. Mężczyzna to, jak zaznaczyłem wcześniej,
Kiernan Dunne, mój pradziad. Z badań genealogicznych, które ostatnio
przeprowadziłem, wynika, że Kiernan aż do śmierci pod koniec lat
czterdziestych minionego wieku był prominentnym członkiem świątyni
cyrystów w Chicago. Jako dziecko przyjechał wraz z rodzicami do pracy w jednym z tych gospodarstw kolektywnych, które za sprawą cyrystów tak się
rozprzestrzeniały na Środkowym Zachodzie od połowy dziewiętnastego
wieku.


Ponownie przyjrzałam się trzymanej przez Connora fotografii, niepewna,
co zaniepokoiło mnie bardziej: czy fakt, że całowałam się z żonatym
kaznodzieją, czy że umarł on ponad pół wieku przed moim urodzeniem.
Nadal czułam na wargach dotyk jego warg i jego dłoń na mojej twarzy,
widziałam uśmiech, z jakim uwalniał mi włosy.


Potrząsnęłam głową, by uporządkować myśli, a Connor wepchnął mi w dłoń
drugie zdjęcie.


– Rzecz w tym, że zawsze wierzyłem, że ten młody człowiek to mój dziadek
Anson. – Wskazał mi odrobinę młodszego chłopca, na innym zdjęciu
rodzinnym. Na tym dzieci było troje, a matka całkiem inna. Ubrani mniej
oficjalnie, siedzieli przed wielkim wiejskim domem. Mężczyzna, wysoki i ciemnowłosy, z nieco dłuższą brodą, wyglądał mniej poważnie, widziało
się cień uśmiechu. Oczy były identyczne.


– Kiernan miał brata bliźniaka? – spytałam.


– Nie – odpowiedziała Katherine. – I na pewnym etapie były to dwie
odbitki tego samego zdjęcia. Ta druga cały czas była u mnie i pod osłoną
pola CHRONOSA od 1995 roku, kiedy to matka Connora zgodziła się, bym
skopiowała oryginał do moich badań nad potomkami różnych historyków
CHRONOSA. Ta pierwsza, bardziej upozowana fotografia jest właśnie tym
oryginałem, który w 1995 roku kopiowałam. Przesłała go Connorowi w maju
jego siostra. Chociaż właściwie chyba nie można jej określać mianem jego
siostry, skoro…


– Czekaj, bo nie nadążam. – Pojęcia nie miałam, czym jest to pole
CHRONOSA, te fotografie jednak nijak nie mogły pochodzić z jednego
oryginału. – To wcale nie jest to samo zdjęcie. Różni ludzie i różne
tło… Jak ta druga mogłaby być kopią pierwszej?


– Według tego, co mi opowiadano, mój dziadek był farmerem – oznajmił
Connor – nie żadnym duchownym, a już na pewno nie członkiem Świątyni. –
Zauważyłam w jego głosie wzgardę i chciałam podrążyć temat, ale już
mówił dalej, podkreślając inne różnice na fotografiach. – Matka na tym
zdjęciu jest inna. U dzieci też widać lekkie różnice. – Machnął ręką w stronę schodów. – Nadal mogę śledzić męską linię mego rodu na stronach
poświęconych genealogii, ale imiona się pozmieniały. Moja matka nigdy
nie wyszła za ojca. To zdjęcie udało mi się uzyskać tylko dlatego, że
podszyłem się pod mojego…. jak należałoby go nazwać? Wydaje się on jakąś
wersją mnie, właściwą dla tej osi czasu. Moim przyrodnim bratem?
Przyrodnim mną? – Popatrzył na Katherine, unosząc brwi pytająco.


Katherine jedynie wzruszyła ramionami.


– Przekroczyliśmy już mój poziom zrozumienia. Jestem tylko historyczką.
Posługiwałam się tym sprzętem, ale go nie wynalazłam. Mówiono nam, że
system jest zabezpieczony przed tego rodzaju… aberracjami… a jednak
Saul…


– Saul – powtórzył drwiąco Connor. – Cały mój czas trawię teraz na jak
najdokładniejsze rozpoznanie, co ten drań pozmieniał i jak moglibyśmy to
odkręcić. – Zgniótł pudełko po ciastkach z nieco większą siłą, niż było
to konieczne. – I z każdym dniem widzę coraz więcej tych jego cholernych
świątyń, psujących krajobraz.



  
    	
      
    Susan Brownell Anthony
(1820–1906), amerykańska aktywistka ruchów na rzecz prawa wyborczego
kobiet, współzałożycielka Krajowego Amerykańskiego Stowarzyszenia
Sufrażystek i założycielka Międzynarodowego Związku Sufrażystek.
Frederick Douglass (1818–1895), amerykański działacz społeczny,
początkowo niewolnik, potem przywódca ruchów abolicjonistów, doszedł do
wysokich urzędów w administracji państwowej. Edytor, mówca, pisarz, mąż
stanu. Lucy Stone (1818–1893), działaczka ruchów na rzecz praw
kobiet i zniesienia niewolnictwa. [wróć]
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Tato mówił prawdę, zapewniając, że Katherine ma mnóstwo książek. Trzy
ściany ogromnej biblioteki, zajmującej większość lewego skrzydła domu,
były ich pełne. Pod większością względów sprawiało to wrażenie normalnej
biblioteki, a raczej takiej, jakie oglądałam wyłącznie w filmach, z przesuwnymi drabinami przy każdej ścianie i książkami, piętrzącymi się
od podłogi po sam sufit.


Widać było też wyraźne różnice. Wzdłuż pionowych krawędzi regałów biegły
od dołu do góry jasnoniebieskie rury – odcieniem idealnie odpowiadające
kluczowi CHRONOSA – ciągnące się dalej przez sufit, by spotkać się na
jego środku, tworząc przy tym wielki błękitny iks.


Powędrowałam wzrokiem ku komputerom. Na metalowych półkach piętrzyły się
tuziny twardych dysków. Stacje robocze były trzy, z ogromnymi podwójnymi
monitorami. Po prawej stało dziwne urządzenie, którego nie potrafiłam
zidentyfikować – w odróżnieniu od przedmiotów w samym jego środku.
Wewnątrz swoistej osłony, z którą wydawały się łączyć je ciągi
przewodów, spoczywały dwa medaliony CHRONOSA. Wieko tej gabloty wykonano
z barwionego szkła, które częściowo tłumiło błękitny blask. Podczepiona
do gabloty gruba wiązka splecionych kabli biegła z półtora metra od
stanowiska komputerowego do regałów i łączyła się tam z jedną z tych
jasnoniebieskich rur.


– Co to… takiego jest?


– To właśnie, Kate, czyni ten dom bezpiecznym – odpowiedziała moja
babka. – Nie masz pojęcia, jak trudno było to wszystko przenieść pod ten
nowy adres, zważywszy, że w trakcie podróży musiało być należycie
zabezpieczone. Znacznie prościej byłoby ciebie sprowadzić do Włoch,
podejrzewałam jednak, że nie porozumiałabym się w tej kwestii z twoją
matką.


– Connor opracował tu nader pomysłowy system. Poprzez wzmocnienie
sygnału z tych kluczy CHRONOSA osłona rozciąga się na mniej więcej sześć
metrów wokół domu.


– Teraz, jeśli zechcemy wyjść poza ten obręb, po prostu bierzemy ze sobą
jeden z pozostałych kluczy – dodał Connor. – Chętnie objąłbym bezpieczną
strefą cały teren, ale to wymagałoby użycia trzeciego klucza – a obawiam
się, że takie rozciągnięcie ochrony mogłoby przeciążyć system.


– Jak to: ochrony? – Wróciłam nagle myślą do pytania, które w metrze
zadał mi Kiernan. Dlaczego miałaby cię wysyłać bez żadnej ochrony?


– Przed odkształceniami temporalnymi – odparł Connor. – Na nikogo i nic
w granicach tych ścian zmiana temporalna nie ma żadnego wpływu. Nie ma
też wpływu na kogokolwiek noszącego jeden z kluczy. Katherine i ja, na
przykład, doskonale pamiętamy, że druga z pokazanych ci fotografii jest
tą właściwą. Uchowała się pod osłoną, jak większość rzeczy w tym domu.
Natomiast to pierwsze zdjęcie, które widziałaś… a także ludzie i cała
reszta poza strefą ochronną… to wszystko uległo zmianie.


– To dlaczego tamto pierwsze zdjęcie ponowne się nie zmieniło, po
sprowadzeniu tutaj? – rzuciłam zaczepnie. – Jeśli to rzeczywiście taka…
strefa bezpieczeństwa… Czy nie powinno ukazywać rzeczywistości, jaką
znacie?


Katherine potrząsnęła głową.


– To nie tak działa, Kate. Gdy doszło do zmiany temporalnej, nie było
ono chronione. Pomyśl o tym… jak o ołowianym fartuchu, jaki wkładają ci
przed rentgenem zęba. Osłania cię, gdy masz go na sobie, ale nie usunie
skutków wcześniejszego napromieniowania. Dokumenty, które tutaj mamy,
zawsze przez nas chronione, wszystkie, łącznie z tymi zdigitalizowanymi,
znajdującymi się na tych oto serwerach, one wszystkie się uchowały.
Wszystko, co sprowadzamy z zewnątrz, mogło natomiast ulec zmianie. Albo
tej zmianie ulegnie, o ile nie będzie pozostawało w ciągłym kontakcie
fizycznym z kimś, kto nosi medalion. Ale gdy już tu trafi, bardziej się
nie zmieni.


– To chyba… brzmi sensownie. W porządku… Widziałam…. – Urwałam, żeby
policzyć. – Pięć medalionów, łącznie z tym, który miał Kiernan.
Zakładam, że Simon… gość, który mnie napadł… też musiał taki mieć. Skąd
się one biorą? Nauczyliście się je powielać?


– Nie, dodatkowe klucze i dzienniki to wyłącznie te, które pozbierałam –
powiedziała Katherine, siadając przed jednym ze stanowisk komputerowych.
– Przed zniknięciem Prudence nie bardzo się przykładałam do sprawdzania,
co też stało się z moimi dawnymi współpracownikami z przyszłości.
Pilnowałam jedynie Saula, on bowiem mógł wylądować gdziekolwiek i kiedykolwiek. A kiedy Prudence przepadła, zamknęłam się w pokoju i przez
kilka tygodni desperacko próbowałam wydobyć z klucza CHRONOSA jakiś
sygnał. Chyba niewiele brakowało, a zniknęłabym w tamtej otchłani.
Czarna dziura to jedyne, co umiem dojrzeć w medalionie.


– Myślisz, że tam właśnie trafiła Prudence? – spytałam z wahaniem. – Do
tamtej… czarnej dziury?


– Początkowo uważałam to za prawdopodobne, choć sama przed sobą nie
chciałam się do tego przyznać. Inną możliwością było to, że Saul nas
znalazł i uprowadził Prudence. W każdym razie zdecydowałam potem, że
zbiorę wszystkie pozostałe klucze, żeby nikt już w ten sposób nie
zniknął. Pogubiło się dwadzieścioro troje historyków CHRONOSA i każdy z nich miał klucz. Większość, na szczęście, zmierzała w czasy względnie
nowożytne – tylko cztery osoby wybrały się przed XV wiek. Kilkoro
pracowało zespołowo, podobnie jak często robiliśmy to ja i Saul.
Dwanaścioro zajmowało się historią Ameryki Północnej – takie
ukierunkowanie lokalne było w przypadku północnoamerykańskiej instytucji
dość uzasadnione. Sześcioro było w Europie, reszta rozproszyła się po
świecie. Do tej pory zlokalizowałam dziesięć kluczy i kilka pamiętników,
nie licząc tych, które zabrałam przy okazji swego ostatniego skoku.
Wiele kluczy przekazywano sobie w rodzinie jako swoiste dziedzictwo,
dziwną biżuterię. Większość ludzi ochoczo się ich pozbywała, uważając za
nawiedzone: albo oni sami, albo ktoś inny mówił, że się jarzą albo
poruszają, albo po prostu mają zły wpływ. Jeden z naukowców, badający
nazistowskie Niemcy, dosłownie zniszczył swój klucz CHRONOSA i posiadane
pamiętniki. Rozmawiałam z nim chwilę, na krótko przed jego śmiercią, i wyjaśnił, że choć wydawało się to wysoce nieprawdopodobne, wolał nie
ryzykować rozpracowania i odtworzenia ich przez nazistów. Jeśli spojrzeć
wstecz, dokonał mądrego wyboru. Gdybym wiedziała, że Saul, gdziekolwiek
i kiedykolwiek się kryje, nie będzie miał żadnych oporów przed niecnym
wykorzystaniem tej technologii, zniszczyłabym wszystko, co znalazłam.
Cieszę się jednak, że niczego nie zniszczyłam, bo mniej więcej w trzy
lata po wypadku, odkryłam pierwszą zmianę.


Katherine odwróciła się do komputera i kliknęła w jedną z teczek, potem
w plik i na monitorze otwarł się obraz. Był to skan pożółkłego dokumentu
z listą nazwisk, uszeregowanych w kilku kolumnach, oznaczonych jako
Panie i Panowie. Wyżej wydrukowano słowa: Konwencja na temat praw
kobiet, Seneca Falls, stan Nowy Jork, 1848.


– Oprawiona w ramki kopia tego dokumentu wisiała na ścianie mego
gabinetu na uniwersytecie od czasu, gdy Prudence i Deborah miały dwa lub
trzy lata, i obie widziały ją wielokrotnie. Deklarację Zapatrywań i Postanowień podpisało na tej konwencji sto osób, 68 kobiet i 32
mężczyzn. Jeśli się jednak uważnie przyjrzysz, doliczysz się 101
nazwisk. Przybyło to tutaj, niemal u spodu środkowej kolumny: Prudence
K. Rand. Zaczęło się ono pojawiać również w innych dokumentach.


– Ale… czemu Prudence Rand? Nazwisko panieńskie mamy to Pierce.


– Mogę jedynie przypuszczać, że Prudence na podpisanie tego dokumentu
zdecydowała się po spotkaniu ze swym ojcem, Saulem Randem. Najwidoczniej
usiłowała przesłać mi wiadomość, choć wciąż nie jestem pewna, co
pragnęła przekazać. Czy chciała, żebym jej przyszła z odsieczą, czy po
prostu… dała do zrozumienia, że zna mój sekret? Najbardziej boli to, że
nie wiem… Czy miała świadomość, że nie udaje mi się do niej dotrzeć? Czy
wiedziała, że próbuję?
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Wróciłyśmy z Katherine na parter, zostawiając Connora w bibliotece, przy
komputerach, gdzie sprawdzał, czy na zewnątrz dzieje się coś na tyle
niezwykłego, że mogłoby potwierdzić ostrzeżenie, jakiego udzielił mi
Kiernan. Niemal od początku wcześniejszej rozmowy coś mnie gryzło, ale
nie potrafiłam określić, o co chodzi. Kilka minut później, gdy już
siedziałyśmy w kuchni, wreszcie zaskoczyłam.


– Czekaj, czekaj… tego ranka, ale wcześniej, mówiąc o wszystkich innych
z recesywną wersją genu CHRONOSA, zasugerowałaś, że mają ją nie tylko
Connor i moja mama, ale też… tato?


Katherine przytaknęła.


– U twojego ojca jest, według mnie, nawet silniejsza niż u Deborah.
Jedna z najokropniejszych kłótni między nimi, jaką zdarzyło mi się
widzieć, miała miejsce tuż po twoich drugich urodzinach. Przyjechałam do
was z wizytą i miałam na sobie medalion. Deborah nigdy on zbytnio nie
obchodził, ale chciałam zobaczyć twoją reakcję. Jak powiedział wczoraj
Harry, byłaś nim zafascynowana i uparcie nazywałaś „niebieskim
światłem”. Harry, ot tak, napomknął, że medalion raczej wydaje się
jarzyć różowawo. Deborah wpadła w furię. Myśląc, że opowiedziałam mu o tamtej kłótni z Prudence sprzed lat, uznała, że się świetnie bawimy jej
kosztem. Biedny Harry. Najmniejszego pojęcia nie miał, o co jej chodzi,
i nie rozumiał, czemu tak się upiera, że to zwyczajny brązowy wisiorek,
nie żaden różowy, zielony czy niebieski.


Westchnęła ciężko.


– Choć Harry tak bardzo kochał twoją matkę, i może nadal kocha, zawsze
się zastanawiam, czy nie byłoby lepiej, gdybym go na nią nie
nakierowała. Deborah ma swoje zalety i kocham ją z całego serca, wydaje
mi się jednak, że temperament ma trochę po ojcu i…


– Czekaj – przerwałam. – Mama i tato poznali się na jakiejś imprezie
historycznej. Na Jarmarku Renesansowym czy czymś takim. On sprzedawał
biżuterię. Zastąpił koleżankę, która się rozchorowała.


– Coś w tym stylu – stwierdziła z lekkim uśmieszkiem. – Harry zajął
miejsce młodej damy, która z niemałą radością przyjęła sto dolarów oraz
to, że ktoś inny spędzi za nią osiem godzin w spiekocie i duchocie. Nie
sądzę jednak, by Harry się kiedykolwiek dowiedział, że ją opłaciłam.
Zrobił to jako przysługę dla mnie. A ja mu powiedziałam, że jeśli
natrafi na Deborah, niemądrze będzie dawać jej do zrozumienia, że się
znamy. Zobaczył jej zdjęcie i rzekł, że jest ładna, a ja wyjaśniłam mu,
że jeśli ona dowie się o naszej znajomości lub zauważy choć cień
prawdopodobieństwa, iż mogłabym go zaakceptować, już na starcie będzie
miał tyły.


Dłuższą chwilę przyglądałam się mojej babce, potem wstałam i podeszłam
do okna, przenosząc uwagę na dwie wiewiórki bawiące się w berka na
wielkiej wierzbie za domem.


– Katherine… czy jeszcze coś z tego, co wydaje mi się, że wiem o moim
życiu i o moich rodzicach, rozmija się z prawdą? Z tego, co mi wiadomo,
mama przedstawiła ci tatę dopiero po ślubie.


– Cóż, to zasadniczo prawda, tyle że nie cała. Poznaliśmy się nie dzięki
twojej matce; z Harrym zetknęłam się pierwszy raz, gdy miał około
osiemnastki. Przybrani rodzice zawsze mówili mu, że jeśli będzie miał
pytania, zawsze pomogą mu dowiedzieć się czegoś na temat jego rodziców
biologicznych. Najbardziej oczywiste było skierowanie go do mnie. Evelyn
i Timothy, też historycy CHRONOSA, utknęli w 1963 roku – studiowali
zdarzenia powiązane z zamachem na Kennedy’ego. Skontaktowałam się z nimi
po moim pojawieniu się w roku 1969. Mieszkali w Delaware. Mieli
przyjaciela, który szepnąwszy dobre słowo, pomógł mi zdobyć etat naukowy
w Nowym Jorku, gdzie potem zetknęłam się z Jimmym.


Kilka razy wysyłaliśmy sobie życzenia świąteczne. Pamiętam, że raz
dołączyli zdjęcie chłopczyka, być może twojego ojca. Potem nie miałam
już od nich wiadomości. Ludzie czasem tracą kontakt, a przed waszym
Facebookiem i mailami zdarzało się to nawet znacznie częściej, toteż…


Katherine dolała sobie kawy, z małą domieszką śmietanki z porcelanowego
dzbaneczka, stojącego na stoliku.


– Jak już powiedziałam, po śmierci Jima zabrałam się za poszukiwanie
kluczy CHRONOSA. Szukając kluczy Evelyn i Timothy’ego, dowiedziałam się
o ich śmierci, z czasem też odkryłam, że Harry’ego adoptowało małżeństwo
spod Mitford. Przedstawiłam się tym Kellerom jako przyjaciółka matki
Harry’ego, która właśnie dowiedziała się o ich śmierci, co zresztą
odpowiadało prawdzie. Powiedziałam, że klucze były pamiątkami z żeńskiego stowarzyszenia, do którego razem z Evelyn należałyśmy w college’u. Kellerowie nie widzieli ich, mimo to zostawiłam im wizytówkę,
na wypadek gdyby coś sobie przypomnieli. Później, gdy Harry rozpoczął
naukę w szkole w Dystrykcie Kolumbii, zasugerowali mu, żeby mnie
odwiedził. Chciał się dowiedzieć więcej o swoich rodzicach biologicznych
i o tym, jacy byli. Wspomnienia o nich zacierały się w jego pamięci, a ja… cóż, znałam ich, toteż się z nim spotkałam i porozmawiałam. Nie
mogłam mu, oczywiście, przedstawić pełnej prawdy, jemu jednak zależało
na tym, by się dowiedzieć, jakimi ludźmi byli jego rodzice. Pracowałam z nimi przez kilka lat, mogłam więc coś mu przekazać: anegdoty, skrawki
tego, czym się zajmowali.


Katherine usiadła pod oknem, poprawiwszy trochę poduszkę.


– Czas mijał nam całkiem miło, gdy… no, zauważyłam, że jego uwagę zwraca
medalion, który włożyłam. Barwa nie jest dla niego intensywna, światło
wydaje się blade, nie neonowe ani prawie oślepiające, jak w naszym
odczuciu. To jednak wystarczyło, żeby skłonić mnie do myślenia o Deborah
i o nim… Gdyby ich skojarzyć i…


Zawiesiła głos, a ja się jej przypatrywałam, niepewna, co myśleć.


– Napuściłaś moich rodziców na siebie w nadziei, że dorobią się dziecka,
czyli mnie, żebym mogła… co? Wyruszyć na poszukiwanie mojej zaginionej
ciotki? – Do pewnego stopnia mogłam to zrozumieć, zaczynała też jednak
wzbierać we mnie złość, nawet poczucie, że mnie się wykorzystuje. – Nie
rozumiałaś, że to niewiarygodnie daleki strzał?


Katherine wstała i położyła mi ręce na ramionach, patrząc prosto w oczy.


– Oczywiście, Kate, że strzał był daleki. Musiałam się jednak na niego
zdobyć. Czyżbyś tego nie dostrzegała? I nie ulega wątpliwości, że się
udało: jesteś tutaj i do tego… Cóż, w życiu nie widziałam nikogo, kto
umiałby tak z miejsca dostroić się do sprzętu CHRONOSA, jak ty wczoraj.
Ja potrzebowałam trzech miesięcy, żeby zacząć widzieć coś innego niż
zamazane obrazy, a ty… Z tego, co mówiłaś, wynika, że właściwie się tam
znalazłaś w pięć sekund po tym, jak chwyciłaś medalion. Nieważne, gdzie
to było.


Strząsnęłam jej dłonie. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że mama miała
rację, gdy mnie ostrzegała. Jest samolubną manipulatorką.


– Nie pomyślałaś, że mają prawo sami o sobie decydować, zdać się na los?
Moim rodzicom niewątpliwe nie było pisane być razem, inaczej nadal by
byli. Może byliby szczęśliwsi, gdybyś się nie wtrąciła. Nie byli żadnymi
pionkami ani marionetkami!


– Może i byliby szczęśliwsi, Kate. Ale tutaj naprawdę nie chodziło o ich
uczucia, tak ważne dla ciebie i zresztą dla mnie również.


– Oczywiście – stwierdziłam. – Prudence. Wiem, chodzi właśnie o Prudence. Tyle że ona przepadła bardzo dawno temu. Współczuję ci z powodu tej straty, tak samo jak mojej mamie, naprawdę jednak nie wiem,
jak według ciebie miałabym to naprawić. Zresztą wcale nie jestem pewna,
czy mam ochotę ci pomóc. Może trochę wyłazi ze mnie samolub, ale w metrze ktoś wepchnął mi w żebra cholerną spluwę… I wydawałoby się, że
powinnaś się odrobinę bardziej przejąć tym, co dzieje się tu i teraz
niż…


Katherine walnęła dłonią w blat.


– Umyka ci cały sens, Kate! Tak, uszczęśliwiłoby mnie, gdybym się
dowiedziała, co spotkało Prudence. Uszczęśliwiłoby mnie, gdyby
wiedziała, ile serca włożyłam, by ją odnaleźć, by ją odzyskać. To nie
dlatego jednak spróbowałam skojarzyć twoich rodziców i nie dlatego cię
tu sprowadziłam. Chodzi o fakt, że Prudence była w stanie zmienić
dokument, który widziałaś – nie tylko tę moją kopię, ale wszystkie, jak
również pół tuzina innych okruchów historii – i tym właśnie powinniśmy
się martwić. Te zmiany temporalne: ty je odczuwałaś, wiedziałaś, że coś
jest nie tak, podczas gdy wszyscy wokół ciebie nadal żyli tak, jakby nic
się nie zmieniło, Jakby problem tkwił gdzieś w tobie, prawda?


Kiwnęłam głową, wciąż jeszcze wkurzona.


– Tyle tylko, że nie w tobie tkwił ten problem. Zmiany następują od
dwudziestu lat, a te dwie, które odczułaś, były z tych… większych. –
Katherine kilkakroć odetchnęła głęboko, z trudem się uspokajając. –
Pomimo ukierunkowania specjalnym darem i pomimo najlepszych intencji
trenerów w CHRONOSIE, Saulowi świetnie się udało zataić przekonania. I on, i grupa jego przyjaciół, z których dwoje było powiązanych z CHRONOSEM, uważali, że tę technologię wykorzystuje się nie tak, jak by
należało… Że trafiła w ręce jednostek słabych, którym brakuje wizji.
Dlaczego tylko badamy historię, pytali. Czemu nie tworzyć historii – nie
pisać jej na nowo? Nie wiem, gdzie Saul wylądował, Kate, ale doszedł, do
tego, co ja: że rodzice z genem CHRONOSA mogą wydać na świat dzieci
zdolne do ominięcia zabezpieczeń. Tak, jak ominęła je Prudence. Ty
również, wczoraj, omal tego nie dokonałaś. I wnosząc z tego, co widzimy,
Saulowi udało się stworzyć małą armię ludzi, zdolnych na jego rozkaz
przenosić się w czasie. Ja do walki z nimi mam tylko ciebie, Kate.


Katherine wyraźnie liczyła na to, że dzięki temu oświadczeniu ją
zrozumiem, i do pewnego stopnia się to jej udało. Jednak potworność
tego, co mówiła – to, że nieledwie poprosiła mnie, bym w pojedynkę
zmierzyła się z osobnikiem, którego przedstawiła jako szaleńca –
przeraziła mnie.


– Chcę włączyć w to tatę. Porozmawiasz z nim, podejmiemy te decyzje
razem. Albo wychodzę i zostajesz zdana na siebie.


– Zgoda. Zadzwonimy do niego po szkole i…


Zegar na kuchence mikrofalowej wskazywał 12:22.


– Nie – powiedziałam. – Za jakieś dziesięć minut mam z nim lekcję.
Zaniepokoi się, że mnie nie ma, ale jeśli zaraz wyjdę, zdążę. – Jakiś
głosik w mojej głowie nalegał, bym nie wychodziła, ale go wyłączyłam.
Wiedziałam tylko, że muszę się zaraz stąd wynieść, opuścić ten dom, bo
tylko tak zdołam uporządkować myśli.


Ruszyłam ku frontowym drzwiom, wyciągnąwszy buty spod stolika i wsunąwszy na stopy. Katherine szła za mną, wciąż coś mówiąc, ale już nie
słuchałam. Rozejrzałam się za plecakiem i dopiero potem przypomniałam
sobie, że – razem z moimi książkami – zniknął w jakiejś przeszłości czy
przyszłości albo niesamowitej, alternatywnej wersji teraźniejszości.


– Zobaczymy się, gdy porozmawiam z tatą.


Zamknęłam już drzwi i byłam w połowie drogi do furtki, gdy usłyszałam,
że Katherine biegnie za mną.


– Kate, zaczekaj!


Odwróciłam się, akurat żeby zobaczyć, jak zatrzymuje się kilka metrów od
domu, tak nagle, jak pies w jednej z tych obroży elektrycznych, który
wyczuł sygnał i się przestraszył, że potraktują go prądem.


W wyciągniętej ręce trzymała medalion.


– Weź go. Ja mam drugi. Po prostu nie zdążyłam go zabrać, bo wyszłaś tak
nagle… a ja prawie zapomniałam o linii granicznej. Sygnał nieco faluje,
ale nigdy nie sięga poza ten klon. – Ruchem głowy wskazała drzewo o jakiś metr na lewo od niej.


– Nie zdejmuj go pod żadnym pretekstem – dodała. – Trzymaj na sobie. I zachowaj czujność. Nie wiem, o co chodziło z tą sprawą w pociągu, i nie
mam pojęcia, jakimi motywami kieruje się Kiernan, ale odczuję ulgę
dopiero, kiedy wrócisz.


Katherine wyglądała blado i była niespokojna. Widziałam, jakie piętno
odcisnął na niej ten pełen emocji poranek. Wzięłam medalion, założyłam
łańcuszek na szyję i wsunęłam pod bluzkę. Wciąż jeszcze czułam złość,
ale dla niej zdobyłam się na uśmiech.


– Spokojnie, dobrze? Po południu wrócę. Z tatą – dodałam, idąc do
furtki. – Jeśli masz rację i mam przeciwko sobie całą armię, będziemy
potrzebować każdej możliwej pomocy.
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Szłam szybko, prawie biegłam. Czekało mnie zameldowanie się w sekretariacie i jakieś wytłumaczenie porannej nieobecności, zapewne więc
także i spóźnienie na zajęcia z tatą. Stopa mnie jeszcze bolała, ale
wysiłek dobrze mi zrobił i nawet napięcie, które odczuwałam, zaczęło
opadać.


Po chłodnym jak na połowę kwietnia poranku wyraźnie się ociepliło i wchodząc do budynku, czułam, jak włosy grzeją mnie w kark. To mi
przypomniało, że wbrew regulaminowi Briar Hill mam je rozpuszczone, i przywołało na myśl Kiernana. Wciąż miałam w oczach gumkę, wyraźnie
odcinającą się zielenią od skóry jego przegubu w chwili, gdy znikał,
unosząc ją niczym rycerz dar damy serca – szarfę lub wstążkę – gdzieś w bój. Czym prędzej wymazałam z wyobraźni to niedorzeczne skojarzenie i otworzyłam drzwi do sekretariatu.


– Kate Pierce-Keller. Zgłaszam spóźnienie – powiadomiłam dość surowo
wyglądającą panią w sile wieku, jedną z trzech prowadzących sekretariat
Briar Hill. Obie pozostałe, najczęściej obsługujące recepcję, były o wiele serdeczniejsze, ale chyba wyszły na obiad. Zaczekałam, aż kobieta
otworzy w komputerze listę obecności. – Nie mam usprawiedliwienia. Rano
miałyśmy urwanie głowy i zapomniałam przed wyjściem poprosić mamę, by mi
je wypisała… Przyniosę jutro. I… zapomniałam związać włosy. Ma pani może
zbędną frotkę?


Kobieta zrobiła zdziwioną minę i pogrzebała w jednej z szuflad biurka.
Po chwili znalazła szeroką szarą gumkę i bez słowa podsunęła mi ją wraz
z różową przepustką.


– Dziękuję.


Już na korytarzu, związałam włosy w luźny węzeł. Pod klasę dotarłam
kilka minut spóźniona i zajrzałam przez okienko w drzwiach, w nadziei,
że uda mi się wejść i zająć swoje miejsce bez zbędnego zamieszania, nie
przerywając tacie w pół zdania i zwracając uwagę jedynie nielicznych.
Tato stał przy tablicy, wskazując jakieś równanie… a mnie nagle dopadło,
trzeci raz w życiu, znajome wrażenie, że wszystko się we mnie przewraca.


Poleciałam w przód, nieopatrznie naciskając przy tym klamkę. Drzwi
otworzyły się z impetem. Gdyby nie mój całkiem przyzwoity zmysł
równowagi, wylądowałabym jak jakiś tobół na ławce przede mną, ale
wyhamowałam, podnosząc wzrok ku miejscu, gdzie widziałam ojca.


Bo taty już tam nie było. Nie było go nigdzie w klasie. Jego biurko
zajmowała jakaś pulchna kobieta w średnim wieku. Nigdy przedtem jej nie
widziałam. Inny obcy, nieźle się prezentujący ciemny blondyn, siedział
nad otwartą książką do trygonometrii na miejscu zwykle należącym do
mnie. Nie miałam wątpliwości, że też jest tutaj nowy. Resztę twarzy w tej klasie znałam. Choć przyznać trzeba, dziwnie na mnie teraz
popatrywały. Wychwyciłam spojrzenie Carleigh Devins, dziewczyny, z którą
się lubiłyśmy, choć do przyjaźni jeszcze trochę brakowało, i spróbowałam
posłać jej wątły uśmiech – by w odpowiedzi doczekać się zdziwienia.


Brakowało mi tchu. Popatrzyłam na kobietę za biurkiem, niczym nie
przypominającą taty, i znów na kolesia siedzącego na moim zazwyczaj
miejscu. Otworzyłam usta, żeby powiedzieć „Pomyliłam klasy…”, ale
wydobył się z nich jedynie chrapliwy szept. Potem wszystko zawirowało i osunęłam się na podłogę.


 


∞


 


Gdy doszłam do siebie, pierwszą rzeczą, jaką zauważyłam, była grubawa
blada ręka z wyblakłym różowym tatuażem, przedstawiającym kwiat lotosu,
poklepująca mnie po ramieniu. Jak tylko udało mi się skupić wzrok,
powędrowałam nim w górę tej ręki, ku twarzy jej właścicielki, jak się
okazało, owej nauczycielki. I ona, i wysoki blondyn, który zajął moje
miejsce, nachylali się nade mną z niepokojem. Ponownie rozejrzałam się
po klasie. Zdecydowanie była to ta sama, w której uczył tato, i jeśli
nie liczyć blondasa, pełna ludzi, z którymi chodziłam na trygonometrię.


– Już dobrze? – spytała nauczycielka.


Dobrze nie było. Zamęt w głowie miałam podobny, jak przy obu poprzednich
zaburzeniach czasu, choć tym razem jakby mniej dokuczliwy. Czyżbym
zawdzięczała to kluczowi CHRONOSA? Skręcało mnie za to znacznie gorzej i to niewątpliwie za sprawą faktu, że na własne oczy widziałam zniknięcie
taty.


– Pomyliłam klasy. Nic mi nie jest, naprawdę. Przepraszam za
zamieszanie.


A… jeśli tato tylko źle się poczuł? Ona zaś wzięła za niego zastępstwo?
Pomimo świadomości, że to jedynie tęskne marzenia, zapragnęłam pobiec do
domku i to sprawdzić.


Siadłam wyprostowana, a blondas pomógł mi wstać.


– Jestem Trey. A ty jesteś tu nowa, tak? Ostrożnie… odrobinę niepewnie
trzymasz się na nogach. Może lepiej będzie usiąść?


– Przepraszam – powtórzyłam. – Muszę już iść. – Nadal trochę kręciło mi
się w głowie, mimo to się pozbierałam i ruszyłam do wyjścia.


– Zaczekaj! – zawołała nauczycielka. – Nie powinnaś tak szybko wstawać.
Trey, idź za nią. Dopilnuj, żeby obejrzała ją pielęgniarka.


Gdy przemierzałam korytarz, Wysoki Blond Przystojniak nie odstępował
mnie dalej niż na kilka kroków.


– Czekaj, dokąd to? Do gabinetu pielęgniarki idzie się tamtędy.


– Nic mi nie jest.


Wychodziłam z budynku, wciąż z tym gościem na karku. Chwycił mnie pod
rękę.


– Hej, ostrożnie. Źle byłoby znów zemdleć tu na schodach.


– Posłuchaj. Trey, tak? Dość miły z ciebie chłopak, ale idź już, proszę.
Muszę odszukać tatę.


– Twojego tatę?


Szliśmy przez parking, w stronę boiska do piłki nożnej.


– Uczy tutaj – wyjaśniłam. – Kojarzysz Harry’ego Kellera? Mieszkamy po
drugiej stronie kampusu, blisko skraju. W jednym z domków dla kadry. Tam
właśnie idę. Puść mnie, proszę.


Uwolnił moją rękę.


– Okej, skoro chcesz, możemy pójść do tego domku, ale potem do
pielęgniarki.


– Nie… wystarczy, że poleżę. Czuję się dobrze. Powinnam była zjeść
obiad.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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